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Redakcja; Zawadzka 1. — Telefo­
ny: 8248, 3828 I 228. — Administra­
cja: Piotrkowska 11, — Telefon 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

•od eodzfay 1 do 2 DO ootalnHi. 

Cena prenumeraty: 
Miesięcznie "w Lodzi '7 żŁ OT gr., 
na prowincji 4.50. zagranica 950. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 grosza 
Tfi 261 . Łódź, Wtorek 8 października 1929 r. 

ceny ogłoszeń j 
Przed tekstem 1.1.1-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 łam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Wielkie uroczystości w Wilnie. 
300-lecie wszechnicy Stefana Batorego. 

icję. 
arczego? 

Wilno. 8 października. (Od 
lir.'koT.).' Jutro w Wi ln ie rozpo-
tecynają się uroczystości w 
t w i ą z k u z obchodem 

300-lecia uniwersytetu 
Pn Stefana Batorego. Wy jeż­
dżają do Wi lna Prezydent Rze-
'wypospol i tej . premjer Świtalski 
Marszałkowie Daszyński. Szy-

Jaskinia zbrodni w am­
basadzie sowieckiej. 

Radca sowieckiej ambasady w 
Paryżu Bessiedowski, k tó ry 
dzięki pomocy policji paryskiej 
uratował swe życie własne o-

Ufaz żony i dziecka przed siepa­
czami O. P. U. Bessiedowski o-
Cłosił rewelacyjne szczegóły o 
mordach, dokonywanych prze* 
^Czekistów w piwnicach ambasa 
dy sowieckiej. — Zaniepokojeni 
I Władcy Kremlu wysła l i do Pa­
ryża specjalnych delegatów G. 
P; U. samolotem.- którzy < chcąc 
osłabić skandaliczne - rewelacje 
Bessiedowskiego usiłują zeń zro 
C ć defraudanta, co według zda­
li a policji paryskiej , jest w y ­

mysłem, (h) 

mański. min is t rowie. Czerwin- [przemowę, która zawierać bę-
ski, Prystor, Staniewicz. Prem-1 dzie 
jer Świtalski wyg łos i ;w Wi ln ie ' • momenty polityczne. 

S T R A S Z L I W E S K U T K I 
EKSPLOZJI GRANATU. 

Wybuch rozszarpał 8 dzieci. 
Z Pińska donoszą: Iskim była widownią okropnego 
Wieś Komory w pow. piń-1 wypadku, spowodowanego eks1-

Nadzieja spokojnego wieczoru życia. 

Starość robotników będzie zabezpieczona! 
Przyśpieszone tempo prac nad projektem ustawy 

ubezpieczeniowej. 
Warszawa, 8.10. (Od wł. kor.) |feremcja w sprawie projektowa-] starość 

Wczoraj pod przewodnictwem INEJ T lub na wypadek niezdolności do 
ministra Prystora odbyła się k o n ' ustawy o ubezpieczeniach na I pracy. 

Z n ó w groźny pożar w radomskowsk iem. 

n W H U ! " 
Spłonęło 39 chat i 40 stodół. 

Radomsko, 8 października. 
W dniu wczorajszym, w godzi­
nach popołudniowych straż og­
niowa w Radomsku otrzymała 
alarmującą wiadomość z urzędu 
gminnego we wsi Zawady. 

— „Przybywajcie na pomoc, 
wieś w płomieniach I" 

W ciągu niespełna pół godzi 
ny. straż ratunkowa przebywszy 
16-kilometrową drogę znalazła 
się na miejscu. Do pożaru przy 
był również starosta p. Szer o-
raz komendant policji powiato­
wej komisarz Gozdawski. 

Cala wieś 
stała w płomieniach. Dzięki e-
nergji starosty p. Szera zmobili­
zowano całą wieś do pomocy 15 
oddziałom straży ogniowej. Si­
kawkę parową ustawiono 

przy rzece Warcie 
- X X -

Haakon V I I 

zatonął wciągu 3-ch minut. 
50 osób znalazło śmierć w oceanie. 
Berlin. 8. października. (Od 

Wł. kor.). Norweski statek Ha-
akon V I I utrzymujący komuni­
kacje wzdłuż brzegów At lanty­
ku, wczora j 

najechał na skałę 

i zatonął w ciągu trzech minut. 
Cześć pasażerów zdołała do­
trzeć do bezludnej wysepki . — 
Śmierć w nurtach oceanu zna­
lazło 

50 osób. 

i stąd rozwinięto k i lka l ini j wę­
żowych w kierunku najniebez­
pieczniejszego miejsca pożaru 
tuż przy szosie, zagrażającego 
przeniesieniem się pożaru 

na drugą stronę wsi, 
gęsto zabudowaną chatami, k ry 
temi słomą. 

Pężar zlokalizowano późnym 
wieczorem. Spaliło się 39 do­
mów mieszkalnych, 40 stodół z 
tegorocznem zbożem, kilkadzie­

siąt zabudowań gospodarczych 
z narzędziami rolniczemi i sporo 
inwentarza żywego. 

Straty spowodowane poża­
rem sięgają wysokośd 

ki lkuset tysięcy złotych. 
Przyczyny pożaru narazie nie 

ustalono. Energiczne dochodzę 
nie w tym kierunku prowadzi 
komenda powiatowa policji pań 
stwowej w Radomsku. 

- X — 

Na konferencji przedyskuto­
wano możliwość 

obniżenia granicy wieku 
uprawniającego do renty star­
czej 

z 65 na 60 lat. 
Prace nad projektem ustawy 

ubezpieczającej robotników po­
suwają się w szybkiem tempie 
naprzód. Projekt tej ustawy od­
pracowany jest przy udziale pra 
cowników i pracodawców, i 

plozją granatu, a k tóry podąg* 
nął za sobą śmierć 

8 dzieci. 
Granat znalazły dzieci nad brze 
giem rzek i Strumień, nad którą 
toczyły się b i twy w czasie woj­
ny światowej i bolszewickiej. Je 
den z chłopców przyniósł w naj 
większej tajemnicy pocisk do do 
mu. Pragnął jednak poznać kort 
strukcję granatu i dlatego też W 
sekrecie poprosił 18-letniego pa 
robka aby granat ten rozebrał. 
Przy manipulujących chłopcach 
zebrała się 

grupka dziatwy. 
W pewnym momencie granaf 

eksplodował. 
Na odgłos detonacji zbiegli 

się mieszkańcy wsi i oczom ich 
przedstawił się straszliwy widok 
Granat 

rozszarpał na strzępy 
pięcioro dzieci, a troje w stra* 
szliwy sposób poranił. 
' : Ranne dzieci po paru. godzi* 

nach zmarły.wśród niewypowie-
dzianych cierpień. 

Skandal w berl ińskim magistracie. 

głównego urzędu statystycznego 
w Warszawie 

przechodzi na emeryturą. 
Warszawa, 8. 10. (Od w ł . k.) 

W najbliższym czasie ustępuje 
ze swego stanowiska dyrektor 
głównego urzędu statystyczne 
go senator profesor Józef B u ­
zek / Profesor Buzek 

odchodzi na emeryturę, 
- X X -

Stanowisko to objąć ma Ed­
ward Szturm de Sźtrern. Za­
stępcą dyrektora zostanie Jan 
Strzelecki zwolniony ze stano­
wiska dyrektora departamentu 
samorządowego z Minister­
s twa Spraw Wewnętrznych. 

Tadeusz Orda w habicie zakonnym. 
Znany baryton w klasztorze. 

L w ó w . 8 października. (Od 
w ł . kor.). Znany baryton opery 
warszawskiej Tadeusz Orda 

Żałoba po Stresemannle. 

Manifestacja żałobna k u czci Emarłatfe ministra w sal i nosledieó Reichstagu 

wstąpi ł do klasztoru OO. Ber 
nardynów. W ubiegłą sobotę 
odbyło się w kościele uroczy­
ste 

włożenie habitu zakonnego 
na znakomitego śpiewaka. Po 
obowiązkowym nowicjacie na­
stąpią wyższe święcenia zakon 
ne. 

- — X — • 

Zamach samobójczy 

wdowy 
po u n k i n ministrze. 
Paryż, 8.10. (Od wł. kor.) — 

Wdowa po carskim ministrze 
spraw zagranicznych Izwolska 
popełniła tu wczoraj zamach sa 
mobójczy rzucając się z 

4-go piętra 
na bruk. Na szczęście jednak 
ocalała. Prócz pokaleczeń nie 
zanotowano nawet połamali. Iz­
wolska ostatnio przebywała 

w skrajnej nędzy. 

Słynna afera trzech braci Skla-
rek. k tórzy od Banku Miasta 
Berl ina wy łudz i l i 10 mi l jonów 
marek na nieuskutecznione do­
stawy, zatacza coraz szerszo 
kręgu Sklarkowie w porozumie 
niu z k i lku urzędnikami magi­
stratu fałszowali k w i t y dosta-
w o w e i podejmowali duże sumy 
bez uskuteczniania dostaw. — 
Prócz urzędników magistratu, 
k tó rym udowodniono branie ła ­

pówek, aresztowano trzech d y ­
rek torów Banku Miasta Be r l i ­
na, którego gmach widoczny 

jest na i lust rac j i 
Fakt. że w księgach rachunko­
w y c h magistratu panuje zupeł­
ny chaos i brak kontrol i , w y z y ­
skany został przez prasę berl in 
ska dla ataku na socjalistyczny 
magistrat oraz partję, k tóre j 

członkami są Sklarkowie. (h) 

W pogoni za defraudantem... 

Przykra przygoda 
EX-P0SŁA WOŁOSZYNOWSKIEGO. 

- X X -

Tallin, 8.J.O. (Tel. wł.) Poli­
cji estońskiej wydarzyło się przy 
kre pui - pro - pup, którego o-
fiarą stał się były poseł na Sejm 
polski • 

Wołoszynowski z BB. 
Policja estońska poszukiwa­

ła byłego komisarza policji ju­
gosłowiańskiej Radułowicza któ 
ry zdefraudował w swym kraju 
większe sumy pieniężne. W u-
biegłą sobotę do miasta Wesen-
berg, przybył samochodem w 
towarzystwie kobiet pewien pan 

Pożyczki dla właścicieli sadów 
/ szkółek owocowych, 

Warszawa, 8. 10. (Od w ł . k.) 
Państwowy Bank Rolny chcąc 
umożliwić właścicielom sądów 
i S&kólęk owocowych naorawe szkód 

poczynionych przez..mrozy, u-
pinelać, będzi&^p^&yczek do 
<£cb/ tysięcy zMyih /aa hektar 
sadu,'- *-

łudząco podobny 
do Radułowicza. 

Policja estońska aresztowa­
ła natychmiast przybysza. Rze 
komy Radułowicz wykazał się 
paszportem dyplomatycznym b. 
posła na Sejm polski Wołoszy-
nowskiego. Skonfundowani po­
licjanci przeprosili Wołoszynom 
skiego i 

oddali mu paszport. 
Jak wiadomo, p. Wołoszy­

nowski został niedawno zamia­
nowany naczelnikiem wydziału 
w województwie wołyńskiem. 

- X — 

Pamiętajcie o in* 
walidach 

wojennych. 
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Miła niespodzianka. 

Warszawa. By l i funkcjonar­
iusze państwowi, zwolnieni z*> 
służby na podstawie 116 art. u-
stawy o państwowej służbie cy­
wilnej doczekali się 

nielada niespodzianki. 
Dotychczas Ministerstwo Spr 

W e w n . stosowało zasadę, że 
funkcjonariusze ci nie mogą. m i ­
mo prośby, być poddani badaniu 
komisji lekarskiej, celem uzys­
kania praw emerytalnych na 
podstawie art. 11 ustawy eme­
rytalnej z dnia 11 grudnia 1923 
roku. 

W tej sprawie obowiązywał 
okólnik M. S. W e w n . z dnia 3 
maja 1926 r.. k tó ry jednakże nie 
zadowoli ł szeregu osób zainte­
resowanych ( by ł 

powodem l icznych skarg 
do Najwyższego T rybuna łu Ad­
ministracyjnego. 

Trybunał Administracyjny nie 
podzielił stanowiska władz, 
stwierdzając w szeregu wnios­
ków, że zwolnienie funkcjonar­
iusza państwowego ze służby 
na podstawie wspomnianego art 
116. nie stoi na przeszkodzie do 
zastosowania postanowień art. 
9. 11. 12 ustawy emerytalnej, o 
i le 

komisja lekarska 

stwierdzi u danego funkcjonar­
iusza wymagane warunk i . 

Wobec takiego rozstrzygnię­
cia Ministerstwo Spraw W e w -

l netrznych uchyl i ło swój okólnik 

z dnia S maja 1926 r., zezwala­
jąc tem samem na 

badanie lekarskie 
zwolnionych funkcjonarjuszów 
celem przyznania im praw eme­
rytalnych. 

Przytomny strażak uratował życie kilku ludziom. 
Łódź, dn. 8. 10. Nie prze­

brzmiały jeszcze echa straszl i­
wej katastrofy kolejowej pod 
Łodzią, podczas której zginął 
szereg osób, gdy oto dziś ma­
my do zanotowania wypadek, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Członek rumuńskiej Ra­
dy Regencyjnej prezes Najwyż­
szego Trybunału Kasacyjnego 
Burdugan zmarł na zatrucie 
k r w i . 

(—) Wczora j rozpoczęła sie 
w Warszawie dwudniowa w ie l ­
ka narada gospodarcza, zwoła­
na przez rząd do Minlsterjum 
Przemysłu i Handlu. W obra­
dach biorą udział przedstawi­
ciele wszystkich sfer gospodar­
czych z całej Polski w postaci 
delegatów Izb Przemysłowo -
Handlowych. 

Obrady zagaił minister prze­
mysłu i handlu Kwia tkowsk i , po 
czem zabrał głos premjer dr. 
świ ta lsk i . k tó ry podkreśli ł , i e 
rząd chętnie przekaże część 
prac ł uprawnień izbom handlo­
wo - przemys łowym. 

W obradach wygłoszono sze­
reg odczytów, obracających się 
przeważnie około zagadnienia 
organizacji handlu oraz ustale­
nia aktywności bilansu handlo­
wego. 

(—) W Warszawie rozeszły 
się pogłoski, że Harr imann w y ­
cofał swoją ofertę elektryf ika­
cyjną. Przypuszczają, że Jest to 
wybieg, w celu wywarc ia na­
cisku na rząd polski dla przy­
śpieszenia decyzj i . 

(—) Ministerstwo Przemysłu 
I Handlu wydz ierżawi ło pań­
stwowa blacharnię pod Często­
chowa Tow. Zakładów Metalo­
wych B. Handtke. Przedslębior 
stwo wydzierżawiono za 60 ty ­
sięcy z łotych rocznie, podczas 
gdy państwo dopłacało do fabry 
ki 350 tvs. złotych rocznie. 

( - ) P ik Koc, redak-

ca zdarzyła się katastrofa samo 
chodowa. 

Samochód, prowadzony przez 
inż. Aleksandra Kleitera, skut­
kiem pęknięcia tylnej opony na­
jechał na słup telegraficzny i rot. 
bił sic Jadący samochodem rnz 
Wacław Jeżowski poniósł 
śmierć na miejscu. Obywatel 
ziemski Ryszard Światopełk -

Krupiński, Inż, Zygmunt Przyłus 
k i i inż. Kle ter odnieśli lżejsze 
obrażenia. 

Ogłoszenia drobne. 
IGNACY SALOMON, tam. przy ulicy 
Brzezińskiej 2, zen hit książeczkę woj­
skową, wyd. w P. K. U. Wieluń. 

STANISŁAW JURCZYNSKI zgubił 
wyciąg z ksiąg ludności, wyd. w gm. 
Żeicchltn i zaświadczenie poborowe, 
wydane przez komisje w Rawie Ma­
zowieckiej. 

IRŁNA BRZOZOWSKA, zam. Zawadź 
ka 39, zgubiła legitymację z Kasy 
Clioiych, wydaną w Łodzi. f 

. ' i 

m i } mM\ 
Porachunki osobiste w korytarzu. 

Łódź, 8 października. Wczo 
raj około godziny 10 wiecz. 
X I I komisarjat P. P. w Łodzi 
ot rzymał alarmującą wiado­
mość O k rwawe j 

rozprawie nożowej 
w sieni domu przy ul icy Kąt-
uej 22. Niezwłocznie wydele­
gowano na miejsce ki lku pol i­
cjantów. 

Gdy awanturnicy ujrzeli po­
licję rzucil i się w panicznym 
popłochu 

do ucieczki. 
Na miejscu bójki pozostał w ka 
fuży k r w i 26-Ietni Władys ław 
Kwaśniewski, rzeźnik, zamlesz 
kały przy ul icy 
23 {na Chojnach). 

Wierzbowej 
Kwaśniew-

X X 

sk; odniósł głęboką ranę k latk i 
piersiowej, w okol icy serca 
oraz ki lka lżejszych pchnięć w 
plecy. 

Nieprzytomnego, w stanie 
groźnym przewieziono karet­
ką miejskiego pogotowia ratun 
kowego do szpitala przy ulicy 
Drewnowskie j . 

K rwawa potyczka wyn ik ła 
prawdopodobnie na tle 

porachunków osobistych. 
Policja aresztowała narazie 

dwóch uczestników bójki , któ­
rych przewieziono niezwłocz­
nie do więzienia. Dalsze ślede 
two p r o w a d z i X I I komisariat 
policji. 

Chwilowo niema pieniędzy. 

Duże troski małych Pabjanic. 

OSOBA z dobrei rodziny, władająca 
olweml Jeżykami, muzykalna z kilko-
letnlą praktyką, udzieli pomocy w lek 
cjach I opieki nad dziećmi w popołud­
niowych godzinach. Oferty: do Adm. 
dla „W. S." 

PASY skórzane własnego wyboru na 
motory, transmisje oraz troki i uprza> 
na konie najlepiej mołna kupić w fir­
mie Skarżyńskiego, Kilińskiego nr. 201 

SEROCZYŃSKIEMU Józefowi, Piotr­
kowska 132, zginął numer od samocho 
du Nr. 81102. Łaskawy znalazca pro­
szony jest o zwrócenie. 

OTTO TREGIER, zam. Limanowskie­
go nr. 114, zgubił kat te poborową, 
wydaną w Łodzi. 

tor naczelny „Głosu P r a w d y " 
w y z w a ł na pojedynek redakto­
ra „Robotn ika" posła Niedział­
kowskiego. 

(—) Prokurator Sądu Okrę­
gowego wystąpił do kancelarii 
sejmowej z wnioskiem o wyda­
nie posła komunistycznego Ro-
l iaka. 

(—) Na szosie w pobliżu Grńj 

KONSTANCJI KI LPlSSklLJ, zam. w 
kol. Cyganka nr. 12, zginęła karta Od 
dowodu osobistego, wyd. przez dy­
rekcję fabr. I. K. Poznańskiego. 

SPRZEDAM samochód 6-clo osobowy 
za 1000 zł. Juliusza 15. Wiadomość u 
dozorcy. • 

STANISŁAWA FELIKSIAK, ul. Szkol­
na nr. 30, zgubiła legitymacje zapo­
mogową 40305, wyd, w Łodzi. 

S U P E R F I L M D L A M Ł O D Z I E Ż Y i S T A R S Z Y C H 1 1 ! 

DALSZE DZIEJE TARZANA 
J U Ż W K R Ó T C E ! ? ? ? 

-Nieprzytomna kobieta w lesie. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 8 października. W dniu 
wczorajszym w godzinach po­
południowych w lesie miejskim 
przy ul icy 11-go Listopada 
(Konstantynowska) znaleziono 
nieprzytomną młodą kobietę. 
Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego stwier 
dził otrucie luminalem 1 po u-
dzieleniu pierwszej pomocy 
orzewiózł desperatkę 

w stanie groźnym 
do szpitala przy Zbiorni Miej­
skiej. Nieznajomą okazała się 
22-letnia Janina Andrzejewska, 
niewiadomego miejsca zamlesz 
kania. Przyczyna samobój-
rtwa nieznana. 

• • • 
Na szosie pod Łagiewnikami 

przejechana przez samochód 
odniosła ogólne potłuczenia ca­
łego ciała 82-letnia 

Marianna Michałowiczowa, 
zamieszkała we wsi Sikawa, 
gminy Nowosolna. pod Łodzią. 
Ciężko okaleczoną staruszkę 
przewieziono do szpitala w 
Łodzi. Sprawca wypadku szo 
fer został 

aresztowany. 
• • • 

W mieszkaniu rodziców przy 
ul icy Piot rkowskie j 66 pózosta 
wioną bez dozoru 2-letnta Ry­
sia Blciberg, wyp i ła większą 
dozę terpentyny. Jęki dziecka 
zaalarmowały sąsiadów, któ­
rzy zawezwal i lekarza pogoto­
wia ratunkowego. Stwierdz iw­
szy zatrucie w sHnvm stopniu 
lekarz przewiózł ofiarę niedo­
boru rodziców do szpitala dzie 
cięcego Anny - Marj i . Stan 
dziecka groźny. 

Z Pabjanic donoszą: 
W 1926 roku rada miejska m. 

Pabianic uchwali ła powierzyć 
firmie Philip Holzman we Frank 
furcie opracowanie planów ka­
nalizacyjnych 1 wodociągów 
miasta I powierzyć firmie tej 

wykonanie robót. 
Wykonane jednak plany za­

kwestionowało w roku ubieg­

ł ym ministerstwo. Firma Holz­
man plany przerobiła i w tych 
dniach przesłała magistratowi 
pabianickiemu. Magistrat jed­
nak planów tych do zatwierdzę 
nia ministerstwu nie wys ła ł , u-
ważając kwcstję skanalizowa­
nia Pabianic w okresie kryzysu 
gospodarczego za nieaktualna. 

Nowy gmach dla seminarium 
stanie przy ul. Kościuszki 

w Pabianicach. 
Z Pabianic donoszą: 
W ubiegłym tygodniu została 

podpisana przez komitet budo­
w y seTninnnum umowa na bu­
dowę gmachu dla koedukacyjne 
go Seminarium Nauczycielskie­
go Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Pabianicach. 

Bezpośrednio po podpisan.ru 

umowy przystąpiono 
do budowy 

Budynek seminarium będzie 
gmachem dwup ię t rowym o - I n 
czrwch salach wyk ładowych , 
pomocniczych i t. p. 

Seminarium stanic przy ulicy 
Kościuszki. 

Kazi Bi 
Poświęcenie sztandaru straży ogniowei. 

Łódź, dn. 8. 10. — We wsi 
Kazimierz gminy Babice po­
wiatu łódzkiego odbyła się u-
roczystość poświęcenia sztan­
daru rejonowego straży ognio­
wej , k tóra dzięki komendanto­
w i Brunonowi .Tobiaselli 'emu 
doszła tak pod względem w y ­
szkolenia jak i organizacji do 
kwitnącego stanu. 

O godz. 9.30 rano przed fron 
tem szeregu oddziałów okol i­
cznych starosta Rżewski przy­
jął raport od komendanta To-
biasellego, a następnie odbyło 
się nabożeństwo. Kazanie w y 
głosił ks, Rybus z Konstanty­
nowa podkreślając znaczenie 
Jednostki w życiu organizacyj-
tiem i pracy społecznej. 

Po nabożeństwie odbyło się 
poświęcenie sztandaru rejono­
wego straży ogniowej. Po­
święcenia tego dokonał ks. pro 
boszcz Zaleski, k tóry wyg ło ­
sił przy tem przemówienie pod 
kreślając znaczenie 
straży ogniowej w społeczeń­

stwie . 
Chrzestnymi sztandaru b y l i : 
starosta Rżewski z ziemianką, 
p. Sztekmanową, p. Marcin­
kowski — komendant rejonu 
aleksandrowskiego z p. dyr . 
Wolczyńską. wreszcie p. To-
biaselli (senior) z ziemianką p. 
Sokołowską. 

Następnie zabrał głos staro­
sta Rżewski, k tó ry zaznaczył 
że straż pożarna jest to jedyna 
organizacja, pod mundurem 
której nikną wszelkie waśnie 
polityczne, a powstaje jedno: 
miłość bliźniego. W końcu sta 
rosta złożył życzenia, aby re-
ion n u w f i a ł sie ku chwale Naj­

jaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Dalej przemawiał komen­

dant Tobiaselli. k tóry wskazał, 
że sztandar jest symbolem 

wys i ł ku i pracy 
organizacyjnej. 

W końcu przemawiał <yr . 
Wolczyński , k tó ry » radością 
powitał fakt rozwoju prowin­
cjonalnych oddziałów strażac­
kich I wy raz i ł przekonanie, i e 
straż łódzka jako patron od­
działów strażackich okręgu 
łódzkiego wi ta z aplauzem dzia 
łalność swych dzieci. 

Następnie z In ic ja tywy gmin 
nego komitetu Wychowania Fi 
zycznego odby ły się wyśc ig i 
cyk l is tów koła sportowego w 
Kazimierzu, na trasie Kazimęrz 
— Puczniew i zpowrotem. 

Sygnał do startu dał starosta 
Rżewski i 

25 cykl is tów 
ruszyło z miejsca. 

Zwycięzca biegu p. Wegner 
(nauczyciel) jak I dwaj następ­
ni kolarze udekorowani zostali 
specjalnemi oznakami. 

Pod koniec uroczystości p. 
starosta Rżewski udekorował 
strażaków krzyżem bronzo-
w y m druha Jastrzębskiego 
oraz na ręce sekretarza gminy 
p. Berenta złożył list pochwal 
ny od głównego zarządu stra­
ży. 

Uroczystość ta, która niety l-
ko wykazała świetną działal­
ność społeczną ludności na po­
lu pożarnictwa, ale podkreśliła 
docenianie sportu l wychowa­
nie fizyczne na wsi — zmobili­
zowała wszystk ich mieszkań­
ców wsi okolicznych, którzy 
tłumnie wzięl i w niej udział, (y 

k tó ry omal nie pociągnął za 
sobą podobnych następstw. 

By ła godzina 12 w nocy, kie 
dy szosą prowadzącą z W o l ­
borza do Tomaszowa pędziło 
auto osobowe prowadzone 
przez jednego ze strażaków 4 
oddziału łódź. 

Nagle przed szoferem jak z 
pod ziemi wy rós ł tor kole jowy, 
k tóry przecinał szosę. 

Zdała dał się słyszeć szum 
zbliżającego się pociągu kurjer 
skiego. 

Sytauacja stała się groźna, 
moment bowiem, rozpędzone 
auto wraz z pasażerami zna­
lazłoby się na szynach. 

W chwi l i , gdy dzielny stra­
żak zdołał auto zatrzymać na 
pół metra od szyn — z hukiem 
przeleciał 

pociąg kur ierski . 
I co się okazało? 
W miejscu tem istnieje ba­

riera ochronna, tak zwany szla 
ban. Nic by ł on jednak zam­
knięty oraz w b r e w zarządze­
niom, mimo nocy nie by ło na 
nim 

czerwonego świat ła. 
X X 

Gdyby więc nie p rzy tomno^ 
umysłu strażaka, katastrom 
straszna w swych Skutkach 

b y ł a b y nieunikniona. 
Widząc co się stało — Z * 

równo szofer i inni pas-ażeroj 
wie poczęli alarmować dró f l 
tiiika. lecz odpowiedzi nie byłw 
Udali się przeto do jego budW 
lecz 1 tu go nie by ło . Poszuwi 
wań więc zaniechano. 

W ten więc sposób pełni j 
służbę na drogach publlcznyCi| 
dróżnicy kolejowi, k tó rzy nhw 
t y l ko że 

nic pilnują sz labanów, 
niety lko że nie zapalają sygnaj 
łów ostrzegawczych, ale opusl 
czają jednocześnie swe stano­
wiska i to w chwi l i k iedy p r ś l 
jeżdżąc ma kurjer. 

Władze w inny zaintereso 
wać sie t ym wypadk iem, k t m 
ry dzięki szczęśliwemu zbiegoj 
w i okoliczności nie przyniósł 
nowej katastrofy, aby raz rti 
zawsze usunąć z tak o d p o w i M 
dzialnego stanowiska dróż-niiki 
bagatelizującego swe obowiątfj 
]<>* i wystawiającego na szwaira 
życie wielu pasażerów. (s.) 

Trudności płatnicze 
największego banku austrackiego. 

' komotyw w Chrzanowie, po­
padł 

w trudności płatnicze. 
Bank ten został przejęty przel 
austrjacki zakład kredytowy, 

X 

Wiedeń, 8.10. (Od wł . kor.) 
Jeden z największych banków 
austriackich Boden - Credit An-
stalt związany z 
przedsiębiorstwami polskieml 

Bank Małopolski, Fabryka lo-lid u 
Wóz strzaskany, woźnica ranny. 

Ł ó d i , 8 października. W dn 
wczorajszym około godziny 7 
wieczorem na szosie Aleksan -
drów — Poddębice, w pobliżu 
wsi Adamów Stary, gminy Bel-
dów wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Samochód ciężarowy nr. Ł . 

D. 82040 wpadł na furę siana. 

nie, konie pokaleczone, zaś wo> 
źnica Wiktor Włodarsk i zamie­

szkały we wsi Nieśwlesz pOf 
Turkiem uległ zmiażdżeniu 

prawej nogi. 
W samochodzie uszkodzona 

motor. 
Ciężko rannego Włodarczyk 

ka przewieziono do szpitala miel 
skiego w Aleksandrowie. 

W i n * wypadku ponosi szofef 
samochodu. Pociągnięto go <U| 
odpowiedzialności sądowe), Ą 

Działki leśne m. Tuszyna 
wymkną się z rąk opornych płatników. 

Łódź, dnia 8.10. Przed dwo 
ma laty Tuszyn rozparcelował 
jedną ze swych lesistych miej­
scowości tak zwany Las - Tu­
szyn. 

Sprzedaż parceli dokonywa­
na była na bardzo dogodnych wa 
runkach, albowiem kupujący 
wpłacali należności ratami. 

Minęły miesiące i lata, a nie 
którzy właściciela działek nie 
kwapi l i się z zapłaceniem długu 
i dotąd zalegają w opłacie k i lku 
rat. 

Ponieważ Magistrat w żaden 

sposób nie może należnych ml i 
sum wyegzekwować, na ostat-
niem iwem posiedzeniu postano 
wi ł za pośrednictwem radcy 
prawnego adw. Pełki 

rozwiązać umowę 
z tymi właścicielami działek, 
którzy do dnia 15 października 
r. b, nie Zapłacą 

należnych rat . 
Należy zaznaczyć, lt W ra« 

rie rozwiązania umowy zadatki 
oraz raty wpłacone już przez 
właścicieli działek przepadną. 

—X— 

14-letnia córka blacharza 
napiła się kwasu solnego. 

CZART 
Dziś p i e r w s z o r z ę d n y p r o g r a m . Szczy t a m e r y k a ń s k i e j sensacj i p. t . 

W szponach żółtych diabłów 
W rol i głównej ulubieniec ŁoHzi R I C H A R D D I X 

Pociotek »i"«nió w o g. 4 p.p. W toboty i niediUlę o ft. 12. Ha pierwsiy «eans wuyittii* m. no 50 tfr w * n D D n n D A U . v J I _ i c_i n • . < » NAD PROGRAM: K o m e d j a a m e r y k a ń s k a w 2 a k t a c h . 

Łódź, 1 października. W 
dniu dzisiejszym okooł godziny 
7 rano w mieszkaniu niejakich 
Clośnlaków, pray ul icy K ru ­
czej 14 rozległy się 

przeraźliwe Jęki. 
Zaniepokojeni sąsiedzi w y w a ­
ży l i siłą d rzw i mieszkania, w 
klórem znaleźli leżącą na zie­
mi córkę Ciośniaków — 14-
letnlą Hildę. 

Jak się okazało dz iewczyn­
ka w celu samobójczym ot ru­
ła się kwasem solnym. 

Zawezwany lekarz pogoto­

wia ratunkowego po przepłó-
kanlu żołądka przewiózł despe 
ratkę do szpitala. P rzyczyny 
usiłowania samobójstwa nara­
zie nie ustalono. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu d z i ­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatn ie 'dolar w żądaniu 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 
TindencJa spokojna. 
Podaż dostateczna. 

IGNACY TOMCZYK, ul. Leśna 14, zgu 
bit kartę od paszportu, wyd. z. f. 1. K 
Poznańskiego, 

Syndyk Tymczasowy upadłości Dawida Kaufmana i Jakóba Kanfma* 
aa, adw. Stanisław Rumszewlcz, mający kancelarję w Łodzi przy ul. Kon 
stantynowskle) 5 (front I I I piętro),—W2ywa wierzycieli pomienlonej upad 
łclcl, aby do dnia 12 listopada r. b. stawili się w Jego kancelarii w godz. 
od 4 do 6 po pot. celem oświadczenia z Jakiego tytułu I w Jakiej sumie są 
wierzycielami ofaz złożyli tytuły swych wierzytelności bądź u niego, 
badź w kancelarii Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wterzytelności odbędzie się w dniach 13 ( 14. X I . 1920 
roku, O godz. 12 w, kancelarjl Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego, 
w Łodzie 

STANISŁAW RUMSZEWICZ, adwokat, 
Łódś, Koostanhmowska 6. (front. 111 ©letro), teł. 55-57, 
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Pisma francusk 
becuie ciekawą h: 
fozegrała się w ma 
ku francuskiem G 
Przybył tam nieda 

Wędrowny szlifie! 
wraz z żoną i dwojs 
d, jadących w WÓ2 
lym w psa. Szlifie 
Sal sobie liczną kl i i 
Powodziło mu się \ 
choć już k i lka tyg< 
Courtelines. Co w 
dał on do miejsc o 
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ttafy, stojącej w 8} 
Woreczek, zawiera 
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złotych monet 1 
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•kierowało się na 
Cygana. Ten jedni 
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Wypierał się wszel 
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Wndarma, nie wy< 
iTtzultatu. 
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łanka p. Pourcignai 
przez okno swej gi 
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Norman 

w f i lmie „ O n ni 
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babka na ś 

Jest nią 4f 
Paryżai 
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Cle Jest niewatpl iw 
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9/ Mediolanie jako 
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& malac lat 15 ml 
dziecko. Córka je 
mąż również w tv i 
ku. a w rok późnie 
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by ła już b; 
Wnuk jej ożenił 

dzieniec 17-letnl. t 
D. Bartonelle. liczą 
sie prababką... 
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HERVr OE PESI 

BAKAI 
— Kto to? 
— Nelly Róża. 

heczna. 
Dwa j rozmaw 

Czyźni odwróci l i 
Drzechodzącej kol 
i nich ukłoni ł si 
f łowę z uśmieche: 

Otaczał ją rój 
starszych mężc 
Gray of Stamforc 
Ursins i Nathan S 
byl i między nim 
sownik. krawiec 
tnatyczny wprzą 
nieź do iei r y d w a 

Strojna w m 
brylanty i gretki 
Róża w otoczeniu 
bicieli. • 

— Któż to jest 
t a? 

— Wczora j za 
niona gwiazda, 
dawno po pod 
dzielnicy. przy 
skrzypiec i akkor 
rych przygrywał? 
ruszków — rodź 
Dodobiiie. Zoham 

http://podpisan.ru
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I 14. XI. 1929 
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3-57. 

Skarb na szyi dziecka. 
Apetyczna kość rozjaśniła zagadkę. 

Pisma francuskie podają o-
becuie ciekawą historję, która 
jozegrała się w małem miastecz 
ku francuskiem Courtelines. — 
Przybył tam niedawno 

wędrowny szlifierz cygański 
Wraz z żoną i dwoje małych dzśe 
Ci jadących w wózku, zaprzężo 
Jyni w psa. Szlifierz rychło zys 
»al sobie liczną klientelę tak, że 
powodziło mu się wcale dobrze, 
choć już k i lka tygodni bawi ł w 
Courtelines, Co wieczora zaglą 
dał on do miejscowej gospody, 
będącej własnością niejakiego 
fourcignaca. 

^ Jakież było przerażenie w ł a 
^ciciela gospody i jego żony, gdy 
Pewnego dnia stwierdzili, że z 
taafy, stojącej w sypialni, zginął 
[Woreczek, zawierających ki lka­
dziesiąt sztuk starych, 

złotych monet francuskich. 
'Oczywista, iż podejrzenie ich 
•kierowało się natychmiast na 
jfygana. Ten jednak zainterpe-
Wwany w tej sprawie stanowczo 
Wypierał się wszelkiej winy, a 
[rewizja przeprowadzona przez 
Wndarma, nie wydała żadnego 
rezultatu. 

Minęło k i lka dni. Pewnego 
Janka p. Pourcignac, wyglądając 
brzez okno swej gospody, ujrzą 
la, iż cyganie opuszczają mias­
teczko Przodem jechał wózek 
| dziećmi, prowadzony przez cy 
|fana, a w tyle jechał wóz drabi 
i lasty, powożony przez cygankę 
jw właścicielce gospody zakipia 

Norman Kerry 

w f i lmie „ O n nie powróc i 
już ! . . . ' , 

Najmłodsza pra­
babka na świecie. 

Jest nią 48-letnia 
Paryżanka. 

Najmłodsza prababką na świe 
.We lest niewątpl iwie zamieszka 
ła w Paryżu k rawczyn i . p. Eda 
Bartonelle. Wysz ła ona zamąż 
W Mediolanie jako 

11-letnia dz iewczyna , 
8 maiac lat 15 miała pierwsze 
dziecko. Córka jej wysz ła za-
tnąż również w t y m samym wie 
ku. a w rok później p. Bartonel-
e 

była już babka. 
Wnuk jej ożenił sie jako mło­

dzieniec 17-letni. to też obecnie 
D. Bartonelle. licząc lat 48, stała 
sie Drababką... 

— v — 

ło. Jakto? Więc ci łajdacy mfe 
l iby się spokojnie oddalić?, uno 
sząc z sobą skradzione dukaty? 
0 nie, ona na to 

nigdy nie pozwol i 
Zarzuciła na siebie chustkę, 

zakrywającą jej zupełnie twarz, 
nasypała do torby sporo kości i 
odpadków, poczem z nagłą de­
terminacją pośpieszyła za cyga­
nami, W pewnym momencie zbli 
żyła się do wózka, w k tórym je­
chały dzieci cygańskie i ofiaro­
wała psu kawał mięsa. Cyganka 
nie poznała jej 1 wcale nie sprze 
ciwiała się karmieniu zwierzę­
cia. Wówczas p. Pourcignac wy 
dobyła wielką smakowitą kość 
1 wywijając nią, sprawiła, że 
pies wraz z wózkiem podążył za 
nią. Cyganka starała się go po­
wstrzymać, lecz widząc, że to 

jej się n<ie udało, skoczyła na 
wóz i odjechała wraz z mężem 
obawiając się widocznie kary. 

Tymczasem p. Pourcignac 
zrewidowała dokładnie wózek, 
lecz niczego nie znalazła. Woko 
lo wózka zebrała się liczna rze­
sza ciekawych, gdy właściciel­
ka gospody zwątpiła już w mo­
żliwość odzyskania swoich pie­
niędzy, zapytała ją 5-letnia 
dziewczynka cygańska: 

— Czego pani szuka. Czy 
może tego? 

I pokazała złotą monetę. Na 
stępnie okazało się, że dziew­
czynka miała na szyi pod sukien 
ką woreczek płócienny, zawie­
rający skradzione pieniądze. 

W ten sposób złote monety 
powróci ły do swych właścicieli. 

Trzy strzały do rywala 
Ludzka bestja przed sądem. 

Przed sądem przysięgłych w e 
Francji stanął 40-letni rolnik, 
Henri Crepin, oskarżony o 

podwójne morderstwo. 
Crepin, chociaż żonaty i o j ­

ciec rodziny, nawiązał romans z 
niejaką p. Delarche. wdową, ma 
jącą 5 dzieci. 

Pani Delarche była charakte­
ru lekkiego i głośno się chwal i ­
ła swojemi stosunkami ,.z dwo­
ma Henrykami" , t. j . Henrykiem 
Crepin i niejakim Henryk iem 
Gremont. 

Otóż dnia 19-go października 
1928 r., Crepin idąc na polowa­
nie, kiedy mijał domek pani De­
larche. usłyszał śmiechy i głos 
Gremonta. Pod w p ł y w e m szału 
zazdrości wpadł do mieszkania, 
zasypał w y m ó w k a m i r ywa la t 
zanim ten miał czas odpowie­

dzieć wypal i ł do niego z jedne} pociągnął za kurek. Strzał odet 
lu iy . wa ł mu pół g ł owy z jeżykiem i 

Gremont, choć ranny, usi ło- nosem, ale silna natura zbrod-
wa ł uciec, ale drugi strzał zranił niarza przemogła i w szpitalu po 
go ponownie. Crepin nabił na no 
w o dubeltówkę i trzecim strza­
łem położył rywa la trupem. — 
Strzał zaś czwar ty przyniósł 
śmierć natychmiastową 

lekkomyślnej kokietce. 
Po t y m tragicznym wypadku 

Crepin powróci ł do domu, oś­
wiadczył żonie, co się stało i 
w łożywszy lufę strzelby do ust, 

wróc i ł o ty le do zdrowia, że 
mógł stanąć obecnie 

przed sądem. 
Przesłuchanie jego odbyło sia 

na migi i pisemnie. 
Crepin zaklinał się przed są­

dem, że nie wiedział, co robi . 
Sąd skazał go na 5 lat więz ie­

nia. 

Świątynia cichych modłów. 
Kościół głuchoniemych w Ameryce. 

W tych dniach świętowano u-
roczyście pięćdziesięciolecie je­
dynej w swoim rodzaju światy-

NiechęC do wyrobów krajowych 

PODKOPUJE NASZ WŁASNY BYT. 
Oienzywa przemysłu zagranicznego na Polskę. 

Powszechna W y s t a w a Kra­
jowa w Poznaniu wykaza ła w 
sposób naoczny energję i siłę 
żywotną naszego przemysłu, 
k tóry mimo niesprzyjających 
okoliczności w jakich przyszło 
mu się odbudowywać I rozw i ­
jać w ciągu dziesięciolecia na­
szej niepodległości, zdołał o-
siągnąć wyn ik i budzące po­
dz iw i szacunek nietylko u 
swoich, lecz i u obcych. Prze 
mvsł nasz. walcząc z brakiem 
kapitałów 1 z zadawnioną jesz­
cze w społeczeństwie 
niechęcią do wy robów krajo­

wych, 
zdobywa niety lko rynek kra­
jowy , lecz powol i wchodzi na 
rynk i zagraniczne, konkurując 
na nich z powodzeniem z bo-
gatemi i dobrze wprowadzone-
mi f i rmami zagranicznemu Ten 
świetny rozwój przemysłu pol 
sklego jest solą w oku dla nie­
k tórych konkurencyjnych f i rm 
zagranicznych, które nie mo­
gąc zabić w walce konkuren­
cyjnej naszego eksportu, chcą 
przemysł polski wywłaszczyć 
z rynku krajowego, zniszczyć 
go u podstaw jego egzystencji, 
drogą stosowania umyślnej 
zniżki cen poniżej kosztów 
własnych, czyl i t. zw. cenami 
dumpingoweml. 

Jesteśmy w chwi l i obecnej 
świadkami o fenzywy przemy­
słu zagranicznego na rynek pol 
ski. Bolszewicy usiłują wpro ­
wadzić na nasz rynek w y r o b y 
gumowe (obuwie, kalosze, śnie 
gowce. opony, dętki) sowiec­
kiego „Rezinotrustu", z które-
mi nasze w y r o b y gumowe kon 
kurują z ceną i jakością z po­
wodzeniem na rynkach zagra­
nicznych. . .Rezinotmst" chcąc 
zniszczyć tak niebezpiecznego 
dla siebie konkurenta, jak nasz 
'<rajowy. sprężysty, choć mło­
dy przemysł gumowy, stosuje 
na naszym rynku niesłychany 

dumping, ponosząc do 
70 proc. e fektywnych strat 

na towarze sprzedawanym w 
Polsce. Dumping ten dopro­
wadzić może do zupełnego 
zniszczenia krajowego przemy 
słu gumowego, co mogłoby sta 
nowić wielkie niebezpieczeń­
stwo, jeśli zważyć niezbęd­
ność własnego przemysłu gu ­
mowego dla celów obrony Pań 
stwa. „Rezinotrust" , k tó ry 
jak cały przemysł bolszewicki, 
jest organizacją państwową so 
wiecką nigdzie poza Polską nie 
stosuje dumpingu w takiej 
skali. .Rezinotrust" sprzedaje 
swoje w y r o b y ' pod marką 
przedwojennej fabryk i „T reu -
golnik", k tóra przed wojną, 
gdy nie posiadaliśmy włas­
nych fabryk w y r o b ó w gumo­
wych cieszyła się u nas popu­
larnością. Tema sposobami u-
siłuje ono zdobyć nasz rynek, 
doprowadzając do ru iny nasz 
przemysł gumowy. którego 
zwalczyć nie może w konku­
rencji na rynkach obcych. 

Inne metody stosuje nie­
miecka fabryka mater jałów 
piśmiennych pod f i rmą „Pe l i ­
kan" Gunthera Wagnera z Han 
noweru. Firma ta uruchomiw­
szy oddział w Gdańsku usiłuje 
maskować się płaszczykiem 
gdańskiego przemysłu, używa 
jąc nawet kopert i blankietów 
z polskim nadrukiem: „Gi inther 
Wagner Fabryka Gdańsk". 
Niestety jednak koperty z t ym 
zachęcającym polskiego na­
bywcę nadrukiem przychodzą 
do nas ze stemplami poczty 
niemieckiej w Hannowerze, co 
wyraźnie świadczy, że owa 
gdańska fabryka 

jest jedynie parawanem, 
za k tó rym ukryć się pragnie 
f irma niemiecka dążąca par 
force do owładnięcia rynkiem 
polskim i do wyrugowania zeń 
znanych ze swej dobroci .Wy­
robów przemysłu polskiego. 

Ostatnio znany czeski fabry­
kant obuwia ..T. Bat ia" dążąc 
do zdobywania nowych r y n ­
ków zbytu postanowił urucho-

Królowa rumuńska — lotniczką. 

Rumuńska k ró lowa — wdowa Mar ja, k tó ra pomimo nie-
pierwszej młodości nie chce się wycofać w zacisze domowe,— 
szuka nowych laurów na po lu lo tn ic twa. W idz imy ją w aero­

planie za nią, księżniczka Ileana, 

mić w Polsce 
50 sklepów 

ze s w y m obuwiem. Batia za­
kupił niedawno jedną z nie­
mieckich fabryk obuwia i ma 
zamiar produkować również w 
Niemczech. W y w o ł a ł o to si l ­
ną reakcję w niemieckich ko­
łach przemysłowych. U nas 
Batia nie poczuwa się nawet 
do obowiązku uruchomienia 
swojej polskiej fabryk i . Popro-
stu sprzedawaó nam będzie 
swe obuwie wyprodukowane 
poza granicami naszego kraju, 
rękami obcego robotnika, bo 
przecież Polska i tak ma p rzy ­
s łowiową skłonność do naby­
wania obcych towarów. 

Czas już jednak najwyższy, 
żebyśmy kłam zadali legendzie 
0 naszej 

lekkomyślności 
1 o naszera uwielbianiu wszy­
stkiego co zagraniczne, jeśli 
nie przeciwstawi się całe spo­
łeczeństwo* t y m niebezpiecz­
nym zakusom zagranicy na 
nasz rynek zbytu, sami w łas -
nemi rekami pogrzebiemy na­
szą niezależność gospodarczą, 
nasz dobrobyt, nasz prestige 
u obcych narodów. Zejdziemy 
do rzędu państw eksportują­
cych swoje bogactwa natural­
ne — surowce, z k tórych za­
granica wyrabiać będzie towa 
r y przywożone następnie do 
nas. Wywoz i ć będziemy jesz­
cze naszą pracę w stanie suro­
w y m — emigracje, gdyż w 
kraju nie będzie 

pracy ani chleba 
dla polskiego robotnika. Wieś ­
niak nasz i robotnik pracę swo 
ją oddawać będzie musiał na 
usługi obcego często nam w r o ­
giego przemysłu, k tó r y dzięki 
polskiemu węg lowi z polskich 
surowców wyrabiać będzie to­
war go towy. 

ni , istniejącej w Chicago. 
Jest to anglikański kościół cz l 

kagoskiej 
gminy głuchoniemych. 

W tej n iezwykłe j świątyni nia 
słychać nigdy głosu-ludzkiego, 
(Jzwonów. muzyk i i śpiewu. W y 
znawcy modlą się w najgłębszej 
ciszy. W ciszy odprawiane są 
nabożeństwa i w ciszy w y g ł a ­
sza kazania duchowny Fl ick, 
k tó ry od 20 lat jest duszpaste­
rzem gminy. 

Ciekawe, że Fl ick, k tó ry sam 
nie jest głuchoniemym, nietylko 
znakomicie opanował sztukę 
„mówien ia" alfabetem głucho­
niemych na migi , ale wśród 
swych „s łuchaczy' 1 (czy raczej 
w idzów) cieszy się s ławą w y ­
soko utalentowanego i znakomi-
tego mówcy . 

Scena miłosna z f i lmu .Dz i ka 
Orch ide ja" , k tó r y wyświet lany 
będzie w Lunie. (Greta Garbo 

i Nils Asther) 

Djamenty z cukru. 
Sensacja p ro fesora 

u n i w e r s y t e t u . 
Adolf Benny, profesor un iwe t 

sytetu w Cansas, oświadczył o-
becnie, że potraf i djamenty 

produkować z cukru . 
Bliższe szczegóły tej sensa­

cyjnej przemiany i jej sposobu 
toną narazie w mroku tajemni­
cy. Chodzi tutaj prawdopodob­
nie o podobny zabieg, jak pod­
czas upłynniania węgla p rzy po 
mocy bardzo wysokiej tempera 
tury . Praktycznego znaczenia 
ta nowa metoda prawdopodob­
nie nie będzie posiadała. 

HEKYF d e PESLOUAN. 

BAKARAT. 
— Kto to? 
— Nelly Róża, gwiazda ta­

neczna. 
Dwa j rozmawiający męż­

czyźni odwróci l i się w stronę 
Drzechodzącej kobiety i jeden 
i nich ukłoni ł się. Pochyl i ła 
f ł owę z uśmiechem. 

Otaczał ją rój młodzieży i 
starszych mężczyzn. Lord 
Gray of Stamford. Lionel. des 
Ursins i Nathan Sohn. bankier 
byl i między nimi. Jakiś ry­
sownik, krawiec i autor dra 
tnatyczny wprzągl i się rów­
nież do jej rydwanu. 

Strojna w mleczne per ły, 
bry lanty i gretki szła Nelly 
Róża w otoczeniu swych w ie l ­
bicieli. * 

— Któż to jest ta Nel ly Ro­
t a? 

— Wczora j zaledwie w y ł o ­
niona gwiazda. Tańczyła nie­
dawno po podwórzach tej 
dzielnicy. p rzy dźwiękach 
skrzypiec i akkordeonu, na k tó 
rych p rzyg rywa ła jej para sta­
ruszków — rodzice prawdo­
podobnie. Zchai(izvt ja Dew-

nego dnia tańczącą Stopzy. 
impresarjo, przejeżdżający 
przez miasto dla podpisania ja­
kiejś umowy. Zachwycony, 
zaangażował ją niezwłocznie i 
rzucił w wi r , dając jej pięć 
procent od dochodów. Zara­
bia na niej sto tysięcy rocznie. 
Oto garść szczegółów, doty­
czących chwi l i obecnej. 

O przeszłości zaś Nelly Ró­
ży, nikt nic nie wie, jako o 
gwiazdach nieznanych nam. 
póki astronom nie wyk ry je 
ich w jakiejś konstelacji, k la­
syfikując wśród pierwszych, 
drugich lub trzecich wielkości. 
Gwiazd nie brak, mój drogi. 
Byleby ty lko mieć dobry ta­
lent i patrzeć w odpowiednią 
stronę. 

— Chodźmy do sali baczka. 
Nelly Róża weszła tam. 

Rzeczywiście, pchnąwszy 
ruchome drzwi , stanęła nieopo 
dal nich. witana ostentacyjnie 
przez kasjera, krupierów i k i l ­
ku graczy. Szepty zebranych 
przygłuszyły zapowiedzi sta­
wek. Gracze przycichl i . Ban 
kier rozdawał kar ty . Nagle 
niepewny, zalękły głos 
wstrząsnął Nellą. 

— Banko... 
Odwróci ła się w jego stronę 

i wcisnąwszy między stojące 
przed nią osoby, ujrzała mło­
dego człowieka o w ą t ł y m w y ­
siądzie, trzymającego kurczo­
wo pieniądze i żetony w t rzę­
sących się rękach. 

Odk ry ł ósemkę. Bankier 
/aś siódemkę. 

Gwa ł townym ruchem zgar­
nął stos podsuniętych mu ban­
knotów 1 przel iczył je. 

Okulary drgały na jego ko­
ścistym nosie, podczas gdy 
błyszczącym wzrok iem poże­
rał swoją wygraną. 

Nel ly wpi ła weń przenikl iwe 
spojrzenie. Nagle bankier 
sprzedał bank. k tó ry młody 
człowiek odkupił. Obok Nelly 
gracz jakiś odstąpił jej swe 
krzesło. Usiadła na niem 
sztywno. 

Kiedy nowy bankier ogłosił 
wysokość stawek, odezwała 
się swoim czystym i dźwięcz­
nym głosem: 

— Banko... 
M łody człowiek podniósłszy 

wzrok przyjrzał się uważnie 
pięknej kobiecie, jak gdyby oce 
niając jej naszyjnik z pereł, 
bransolety i p ierścionki ; po­
czem rozdał ka r ty . 

Gdy podsuwał je ku nie" p > 
wieki mu drgnęły. Snać . 

wspomnienie zamajaczyło mu 
w myśl i . 

— K a r t y ? — zapytał, zaj­
rzawszy do swojej g ry . 

Zaprzeczyła ruchem g łowy , 
odkrywając jednocześnie dzie­
wiątkę pik z jakąś dziesiątką. 

On miał siódemki wobec cze 
go podsunął jej wygraną. 

Dubluję banko... odezwała 
się, krzyżując szal na pier­
siach. 

Odkry ła znowu kar ty . 
— Dziewięć! Dubluję ban­

ko™ oznajmiła. Zsunęła jedno 
cześnie pukle w łosów na od­
kryte czoło i uszy, zmieniając 
w ten sposób uczesanie. 

W y r a z twa rzy jej przeista­
czał się również powol i . Znik ł 
banalny uśmiech, wa rg i opadły 
w dół, nadając piętno goryczy 
rysom. 

— Dziewięć... podwajam ban 
ko... Odezwała się znowu, od­
krywając kar ty . 

Na stole leżało już czterysta 
tysięcy. Zdjąwszy pierścionki 
i b nsolety oddała je Nathan-
?on-»\vi ze s łowami : 

Zawadzają m i . Osiem! 
ję banko... 

Przygarb iwszy się, wsunęła 
miedzv ramiona i b ia­

ł ym pudrem pokry ła zlekka 
policzki, nadając sobie wyg ląd 
bladej zbiedzonej istoty. 

Partner jej bez kropl i k r w i 
w twa rzy zagryzł warg i . Trze 
sącemi się rękoma wydoby ł 
portfel wraz z książeczką cze­
kową; wypełn i ł czek i rzucił 
go na zielone sukno, gdzie 
t rzymi l jony dwieście tysięcy 
f ranków pięt rzy ło się stosem. 
Wstał, potem wpatrując się w 
Nel ly t ragicznym wzrok iem. 
Nagle drgnął całą postacią i 
t rąc iwszy krzesło, które prze­
wróc i ło się z g łuchym łosko­
tem, uciekł z sali g ry . 

— Winszujemy c i . winszuje­
my, droga przyjaciółko... — 
woła ła świ ta Nel ly Róży — co 
za szczęście!... 

— Proszę polecić odnieść to 
do mnie — mówi ła tancerka do 
krupiera, wskazując kupę ban­
knotów na stole, poczem. 
wstawszy z krzesła skierowa­
ła się ku drzwiom wychodzą­
cym na park. wsparta na ramie 
niu Nathana Sohna. Woko ło 
niej ludzie szeptal i : 

— To młody Domgrand. 0 -
dziedziczył niedawno majątek 
po ojcu. Ależ się spłukał!... 
Jak na p ierwszy wys tęp w 
świecie... .. . ., . i . . , . 

Nelly tymczasem mówi ła 
półgłosem do swego towarzy­
sza: 

— Mia ł siedemnaście lat 
wówczas, kiedy go poznałam... 
Kochaliśmy się... Lecz... gdy, 
rodzice moi zbankrutowal i i za 
częłam zarabiać, śpiewając I 
tańcząc po podwórzach... wszy, , 
stko się zmieniło. Pewnego 
razu... przypadkiem... w ierza j 
mi, że przypadkiem... tańczy­
łam na podwórzu jego domu..* 
Zobaczył mnie i... i... kazał l o ­
kajom swoim zaprowadzić do... 
do... komisariatu... tak!.. . 

Suchy trask broni przerwał 
nagle ciszę ogrodów i z łowro -
giem echem spłynął po k lom­
bach i murach. 

— Oddaj mi moje pierścion-
ki ł . . . Chodźmy tańczyć!... Ko 
cham cię. Nathanie! — powie ­
działa Nelly, podniósłszy dum­
nie g łowę 1 odrzucając w t y l 
włosy, zgarnięte na czoło. 

W hallu telefonowano: „Po­
gotowie ratunkowe... na tych­
miast... tak;., niebezpiecznie... 

Przeszła przez hall powoK 
nie oglądając się i pchnęła 
d r z w i wiodące do dancingu. 

T łum. Jotsaw. 



Str. 4 c n o* N r 261 

. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Na torze międzyt iarodowych 

konkursów hippicznych w Ła ­
zienkach odbyła się doroczna 
wie lka impreza Polskiego B ia­
łego Krzyża, urządzana stale 
podczas jego tygodnia propa­
gandowego — konkurs piękno­
ści samochodów. Do konkur­
su stanęło około 100 maszyn, z 
których pięć najpiękniejszych 
zdobyło 5 nagród w postaci me 
dali na wstępach. 

' ' # 

W Warszawie t rwa ł od dłuż 
szego czasu strajk szewców 
chałupników, pracujących nie 
w warsztatach majstrów, lecz 
w domu. P o szeregu kooie-
rencyj, które nie dawa ły rezul­
tatu, akcję objął inspektorat 
pracy, k tóry wreszcie dopro 
wadzi ł do porozumienia mie­
dzy hurtownikami obuwia a 
chałupnikami. Chałupnicy u-
zyskal i podwyżkę 50 gr. na pa­
rze na dawnych oWtalunkach i 
1 zł. na nowych z zastrzeże­
niem, że z tei podwyżk i maj -
strzy-pośrednicy będą ubezi&e 
czaił pracowników w Kisie 
Chorych Na podstawie osiąg 
nietęgo porozumienia strajk ma 
być obecnie ca&owicte z l i kw i ­
dowany. • • • 

Magistrat warszawski otrzy 
tnał od mmisterjum spraw we­
wnętrznych okólnik, w k tó rym 
tninristerhim wskazuje, iż ma­
gistrat obowiązany jest dostar­
czyć nauczycielom szkół po­
wszechnych mieszkań w obrę­
b i swej w ładzy terytor ia lnej 
w gmachach miejskich lub w 
lokalach wynajętych na ten 
cel. 

• * • 
Dyrekc ja teatru Letniego 

przygotowuje jako następna 
premjerę świetną krrutochwflę 
MiakomHego o s k i e g o kome-
&jo-4»i«arza Kazrmterza W r o ­
czyńskiego, to. dyrektora tea­
tru Mieiskiego w Ł o d a l jaod 
tyt. „ W y w c z a s y donżuana'' 

kolejowego, wy łon i ł a się spra­
wa urządzenia placu przed 
przysz łym dworcem g łównym 
w Warszawie. Tunel budowa 
ny do tego dworca ma się 
kończyć mniej więcej na l ini i 
obecnego wejścia na dworzec 
g łówny, n o w y zaś dworzec 
projektowany jest nieco dalej, 
za ul . Poznańską. -"Powstaje 
zatem kwest ja, czy przestrzeń 
między temi punktami ma być 
k ry ta , czy też odkryta. W ł a ­
dze kolejowe domagają się nie-
zakrywania tunelu i projektują 
urządzenie d w u szerokich prze 
jazdów mostowych, magistrat 
domaga się aby cała prze­
strzeń by ła pokryta. 

S. E. 

Restytucja żubra w Białowieży. 
Pierwsze dwa okazy umieszczono już 

w rezerwacie. 

Z wielkiej miłości 

Niewątpl iwą radością napełni 
serce każdego miłośnika przy­
rody ojczystej wiadomość, że 
do Puszczy Białowieskiej spro­
wadzone zostały żubry. Znaczę 
nie faktu restytucj i żubra w Bia 
łowieży jest doniosłe, świadczy 
bowiem o troskl iwem zajęciu 
się sprawami żubra ze strony t. 
zw. „czynn ików miarodajnych' 1 

które z funduszów państwo­
w y c h czynią inwestycie dla u-
trzvmania żubra konieczne. 

Do rezerwatu o rozmiarze 30 
ha. ogrodzonego bardzo staran­
ne, wypuszczono pierwsze dw« 
żubry przywiezione z warszaw 
skiego zwierzyńca. Teren w y ­
brany dla nich posiada idealne 
warunki , zawiera moczary, o-

stępy nieprzebyte, dalej wzgó 
rza piaszczyste, tak ważne dla 
żubra, k tó ry się w piasku kąpaC 
lubi oraz wszelką rozmaitość la 
su. W najbliższych dniach przy 
będą do obecnych już byków 

dwie k r o w y . 
Żubry znajdują się pod nieu­

stanną opieką dwóch specjal­
nych stróży. Jest niemal rzeczą 
wykluczoną, żeby ze strony lu­
dzi miało im co grozić. Tak wice 
mozolnemi wys i łkami naprawia 
się k rzywdę, jaką wyrządzi ła 
woina. Jest nadzieja,-że jesz­
cze uda sie wrócić puszczań­
skim ostępom te chmary wspa­
niałego zwierza, jakie kiedyś je 
ożywia ły i jakich ozdobą by ły 
najpiękniejszą. 

KRATECZKI . 

SPORTOWIEC NA UWIĘZI. 
Nowy rekord w kolarstwie. 

Przed wojną by ło zupełnie i- śnie przewodniczy sesji parla-
naczej. Ludzie żyl i spokojnie, mentu. albo zasiada za biurkiem 

1 się nie zajmowali, sekretarza stanu do spraw za-

p. Janusz 

• • • 
W rwiązku t tvstępem ro ­

bót mrv r j r rH łndowi* w e 4 a 

Dr. H E L L E R 
WŁ N A W R O T H f . 3 , t e ł . T9-S9. 
v aledz. 11 - 2 po pol Panie • — H 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Choroby tli orne i weneryczne 
PrzyJirrale do 10 r I 4 — 8 wleo* 

D r . m e d . 

Niewiazski 
u l . Andrae ia 5 T« l . 59.40. 

Choroby skórne, W D e r y c z r * 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Priyimuic od 8-2 po pot. i od 5-9 wteci 
WniadmeL I twreta od t do 12 w po), 

naft oddTł.ln* onerekałnia ' I I . 

Dr. Lewkowicz 
Cbnrohy skórne, wenerycz. i Bielo*« 
KONSTANTYNOWSKA 12 tel. 35-1SJ 
Przyjmuje od i J - 1 I od 5 — 8 

dla pai od 4 — S. 
Dla nlf>7artiu»nvch ceny lecznic 

sport nałeżał do młodzieńczych 
w y b r y k ó w , a mimo to ludzie 
ży l i długo i zdrowie ich nie 
szwankowało tak często, jak o-
becnie. gdy sport zajmuje sta­
nowisko dominujące. Wogólc 
przed wojna by ło inaczej. Moż­
na bvto pożyczyć parę rubl i i 
nikt sie zaraz nie awanturował 
0 idh zwrot, ludzie mr je j prote­
stowal i , kanalizacji i asfaltu nic 
było i tudzie też żyl i . słowem 
dzisiaj ludziska maja jakieś nie­
zdrowe aspiracje. zarazby 
chcieli, żeby bv ło wszystkim 
wygodnie i przyjemnie, żeby za 

twiajac coś w jakimś urzędzie 
poświecić na to zaledwie ki lka 
minut, a w Kasie Chorych cze­
kać na przyjęcie przez lekarza 
ty lko dwa dni. Tak nie można, 
oroszę państwa. Wszędzie po­
rządek musi być I 

Dzisiaj? Ah. dzisiaj jest zupeł 
nie maczej. niż dawniej. Dzisiaj 
•świat dzieli się na dwie kategor 
ie: sporiujacą i politvkujacą. — 
Albo ktoś catv dzień lata po boi 
Srkach. kopie nieszczęśliwa pi łkę 
ery łamie rowery , albo jakmi* 
ki jkiem w dół czy w górę rzuca 
1 cieszy sie cały świat jeśli rzu 
cH rrp. o dwa mil im. dalej, niż 
k t o inrry. albo też zajmuje się 
pol i tyką. 

To już jest choroba znacznie 
gorsza. Wolałbym, aby wszy­
scy nasi poł i tvcv zaczęli grać 
w pi łkę nożną, lub rzucać dys­
k i e m czv wreszcie jeździć na 
rowerze, aniżeli mają dalej ma-
laczvć o poli tyce. Pol i tyk jest 
człowiekiem strasznym. Nie mo 
żesz sie przed nim. bracie, nig­
dzie schować on cie wszędzie 
znaidzle. aby zapytać, co słv-
chać nowego z Chińczykami 
albo jak sie zapatrujesz na roz-
bToienie na morzu, a co myślisz 
o konfeTcncH haskiej, a co o Oe 
newie, a czy Waldemaras urzą­
dzi zamach stanu 11 . d. i t. d. 

Jest to człowiek. którv we 

granicznych, człowiek, k tóry 
posiada swoje własne, najlepsze 
informacje polityczne, k tóry 
zgóry przewiduje takie czy o-
wakie posunięcia własnego i ob 
cearo rządu, które się zresztą 
nigdy nie sprawdzają, który za 
wsze ma w zanadrzu „wielka, 
sensację'' o przygotowaniach 
do wojny, albo zamachu stanu 
— słowem człowiek pol i tykują-
cv. najgorszy okaz chorego typ 
ka. chorego nieuleczalnie. 

I dlatego lepiej już. że się lu ­
dzie dzisiaj zajmują sportem.— 
Niech kopią piłkę, niech rzucają 
ki jkami i kulkami, niech skaj/.ą 
wdół i wgórę. ty lko niech ja­
dąc rowerem, nie przejeżdżają 
ludzi, jak to zrobił m i ły Henio 

SWOISTY REKORD. 
Działo się to 16 lipca r. b. Hen 

ryk W., uczeń V M klasy jedne­
go 7 miejscowych g imnaz jo* , 
założył się z kolegami, żc prze­
strzeń na ulicy Żeromsk ;ego od 
Radwańskiej do Anny „pokro­
ił'" w ciągu 25 do ,10 sekund, co 
')od('hno równa sie rekordowi 
Polski. 

Przec iwko temu zakładowi 
ostatecznie nieby nie miano 
(serce Henia pewno Jest silne 
i zdrowe), gdyby zarówno He­
nio, jak i jego przyjaciele uży­
wal i do przejażdżki jezdni. Ale 
Henio w „ w i a t r o w e m " tempie 
ruszył chodnikiem i pobił, a ra­
czej potłukł, ale nie rekord, t y l ­
ko 5-letniego Ludwika Jędrze­
jewskiego, na którego najechał. 
Wprawdzie chłopczykowi na 
szczęście nic poważnego się nie 
stało, ale przechodzący ulicą 
Adolf Kurc zatrzymał sportow­
ca i oddał go w rece przedow-
nika policji Jankielęwicza. Nie 
pomogły tłumaczenia Henia, że 
to nie on a magistrat winien, bo 
wiem gdyby na jezdni nie było 
kocich łbów, a porządny bruk 
to przecieźby nie używał do Ja­
zdy chodnika — finał wyścigu 
i tak miał miejsce w dniu wczo­
rajszym w Sądzie Grodzkim. 

Henio nrzyszedł już do sądu 
pieszo, obawiając sie nowej ka­
tastrofy. Po rozpatrzeniu spra­
w y sędzia Pawłowsk i skazał 
! I'' 1' '* \ 1'' i W n h 20 ' ln t \ li " r / \ 

galności na 4 dni aresztu. 
Jerzy Krzeckl . 

- V -

Z P io t rkowa donoszą: 
Zazdrość jest uczuciem nie-

bezpiecznem i niskiem, które do 
prowadza nawet do zbrodni. 

W wysok im stopniu opanowa 
lo to uczucie mieszkankę Beł­
chatowa. Mariannę Gutknecht 
w stosunku do narzeczonego jej 
Leona Lecherta ze ws i Kałduny 
gminy Bełchatówek. 

W sierpniu 1928 roku oboje 
narzeczeni bv l i na 

strażackiej zabawie 
tanecznej w Dobrzelewle. Znaj­
dowała się tutaj również nieja­
ka Joanna Szrejder. której Le-
chert asystował, co Gutknech-
tównę silnie z i ry towało. Znie­
c ierpl iwiony w y m ó w k a m i na­
rzeczonej Lechert odenchnął 
Gutknechtównę od siebie; w od 
wet uderzyła go w twarz i po­
wiedziała wiele znaczące — 
jak się później okazało — sło­
w a : „Czekaj ja ci tego nie da­
ruję, dzisiaj to sie stanie". 

Nie dając bliższych wyjaś­
nień wysz ła z zabawy i skiero­

w a ł a się w stronę Kałdunów. 
Widziano ją na drodze jak szła 
niezwykle podniecona nie od­
powiadając na pozdrowienia. 

W godzinę po opuszczeniu 
sali przez Gutknechtównę ujrzą 
no olbrzymią łunę nad Kałdu-
nami. Pali ła się zagroda Lecher 
tów. 

Pożar s t rawi ł stodołę, oborę 
i dom mieszkalny oraz całoro­
czne plony ł narzędzia rolnicze. 
Straty wvnios łv 

15 .000 zł . 
Wobec poważnych poszlak 

policja bełchatowska areszto­
wała Mariannę Gutknechtównę. 

W komisariacie Gutknech-
tówna będąc sam na sam z Le-

chertem wyznała, że to ona vĄ 
pełniła ten zbrodniczy czy] 
lecz k ierowało nią ty lko ..wil" 
kię kochanie". . 

Przed piotrkowskim sadeł 
okręgowym G. do w iny 
przyznała się. Po kilkugodzinni 

N>. 261 

Co słychać \ 
Ostatnie imprezy 

IV nieszczęśliwe < 
żydowskich. Zaróy 

rtfl lak i Hasmonea po 

rozprawie zapadł wy rok ski 
żujący Mariannę Gutknecht ] 

na 3 lata wiezienia. 
zastępującego dom poprawy $ 
raz 160 złotych opłat sądowvn 

i i * 

0 

jest 
Kto ma sią zgłosić 

jutro? 
Jutro, w środę winni stawić 

się (Ro t rkowska 212) do spi­
sów zamieszkali na terenie 3-go 
komisariatu aołicłl o nazwis­
kach na ltterv P- P CT 

Do spisów należy przvn'eśo 
wszelkie posiadane dokumenty 
o«ob ;ste. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Łodzi 
Teatr Miejski: — Rywale. 
Teatr Kameralny: „Rzeczywistość1 

Teatr Popularny: w potudn. Zakld 
trzewiczki; wlecz. Ca ty dzlea H 
kłamstwa. 

Filharmonia: -
Anollo: — Golgota uczciwej kobiet} 
1'ik.t seansów o i t. 6. s i II 
Ba|kat — Pan Tadeuec 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo H 

ny Pletrowny. 
Czary: — W azponach łottych d * 

blów. 
Poci łeansow o endz 4 4) 8 I H 
Corsot Przygody Harry Peela. 
Oitrwsiy team 4-t* ostatni 9.30 
Capltol: — Intrygant. 
Grand-Kino: — Motyl brukowy, 
1 ima: Władczyni mllośoi. 
Mimoza: Łódź podwodna S. 44. 
•Wiejska Oalcila Sft t łMl — Wystał) 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Prezydent. 
('•ki teansńw o jod/ 4. 6. 8 I 
Odeeat — Królowe Jego serca, 
i' ' / seansów > godz 4 o. 8 I 
Palące: — Ostrzegam. 
Resursa: — Kapitan gwardii króle* 

sklej. 
Spółdzielnia: Dla ciebie, ukochana. 
' ' v / *ra..MW 4,*l » .*! " • I * IU 01 
WodewU: - - Naszyjnik Ramony. 

Początek teanaów o godzinie 4-et 
Zacbeta: — Tajemnica Starego rade 

10 

_ towarzyskich spi 
Porażka Kadimahu 
ttliwszą, i i na 5 1 
pvtych przez Unioi 
ły 

„samobójc 
Hasmonea, mim< 

P'la z dwiema now 
•tli jednostkami — t 
da rowa ła swych ; 

W niedzielę Sło 
m Rudzki K. S. 
gliminacyinych o v 
B. 5 :1 . 

Sensacja w swołi 
• .wysokocyfrowa 
wewskie j Manufak 
w tem do k l . B — ; 
tni 5:0. Jeśli się w i 
6od uwagę silny sl 
CV g nowopozyskai 
M „ W i d z e w a " na 
tożka Zjednoczony 
jRęści 

wyt łumac; 
f Widzewska Man 
*'ada obecnie b. sil 
Nazwiska takie, ja 

i»kl, Łcck i . Strzelcz 
| skl. Pice I Uptas — 
T ł siebie. 

I W towarzysk ich 
* Pabianicach 8< 
felewante zwycięż 
Wabiony liceneml 
fit. natomiast Bur 
»Vstom w stosunki 

Sportowe aawoc 
ie 

WINSZUJEMYi 

Jutro: Dyonłzemu. 
Wschód słońca 5.41. 
Zachód — 17.01. 
DłusróSć d n ł i 12.54. 
Ubv ło dnia 5.10. 
Tydzień 41. 

—v— 

U z n a n i e z a p r a c ą 
dziesięciolecia. 

Odznaczenia P. W K. 
dla wvstawców* 

D Y P l OM ZASŁUGI . 
41. Dr. Paweł Gelsenhetmer — Gen. DyT. 

(iórnośl Zw. Przem. Górniczo-Hutniczego. 
42. In/ Aleksander Ciszewski — Gen. Dyr. 

Zakładów hohcnlohego. 
43. Stanisław Surzycki — prezes Ccnti Zw. 

Poisk Przem. Góm Handlu i Finansów. 
44. lnż Witold Drozdowski — Huta Królewska 

i Laury. 
45. Władysław Długosz — Senator, Ziemianin. 
46. Emanuel Marcus — nacz. dyrektor fabryki 

szkła. S. A., „Zawiercie", prezes związku. 
47. Kazimierz Kamiński — wiceprezes i wlasc. 

Huty Szkła „Ożarów". 

48. Brunon Ualiński — dyrektor Związku Hut 
Szklanych. 

40. Dr. lnż. Adam Kreglewskl — członek za­
rządu Sp. Akc. H. Cegielski. 

50. Ini. Stetan Przanowskl — b. rrrmlster. 
51. lnż. Wiesław Januszewski — Inżynier. 
52. Zygmunt Peszkowski — wiceprezes I dyr. 

Międzynarodowego Towarzystwa Budowy Okrę­
tów 1 Maszyn. Stocznia Gdańska. 

53 Prol. Maurycy ChorzewskI — prof. W. S. 
H Warszawa. 

54. Leon Czarlłnskl — Tow Akc. .JUnja". 
55. lnż. Henryk Suchowiak — czl. zarządu H. 

Cegielski, konsul belglłskl. 
56. Janusz Czarllński — nad. dyr. Tow. Akc. 

„Unia". 
57 lnż. Stanisław Okolskl — prenes Rady 

Polsk Zw. Przem Metalowego. 
58. lnż Jan Jeziorański'— Inżynier, prezes ZW. 

Przemysł. Metalowych. 

59. In* Jan Oberfeld — przedstawiciel Ol 
Urzędu Miar. 

60. Inż. Witold Hellnger — prezes Rady Miej­
skiej. 

61. Inż. Jerzy Komorowski — inżynier. 
62. In*. Wacław Fachinetti — członek zarząd' 

Sp. Akc. H. Cegielski 
63. Zygmunt Zakrzewski — dyr. firmy C. Plagt 

l T. Laśkiewlcz. 
64. Stanisław Mieszkowskl — architekt I 

własc. zrem. 
65. lnż Karol Strączyftskl — przew. kl. przem 

bndowl. 
66 Henryk Martens — prezes Stow. Preem. 
67. Icnacy Chabłelskl — adwokat dyr. Stała 

deleg. Stow. Przem. Rud. 
68. tni. Mieczysław Kieresant-Wiśniewski -

przew. Kl. Budowl. Drogow. 
69. Dr Paweł Mindykowski — czl. Tow. Ckoa. 

i Statystyków Polskich. 
<D.« . n.) 
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Legi 
Pi 

O weiśclu do Li 
ze z RKS (Rado 

jak było do | 
4 : 1 . Marymont s 
krą niespodziankę 
nym zwolennikom 
|Hc w Pognaniu d 
I.cfii również 1:4, 
noggą, Marymont 
bronił się dobrze, 
jpauzie opad 

Jeat to dziwne i 
tyna warszawska > 
połów twardych 
łby t jednak wycze 
dc-cznit w pierwa; 
Męce ŁTSG — Pi 
dzi nie odbył się. 

W pierwszej gr 
tiki w dalsiym c 
przyczem Legja w> 
drugie miejsce. W | 

M A R Y R C P E R T S RINEHAR1 

Przekład 
53) 

autorycowaay Janina 
Sujkowskiej. 

Zwrócił się do nas całą twa 
rzą. 

— Czy myśleliście, że je 
kradłem? — zapytał. Przywia­
łem się ze wstydem, że go o to 
posądzałem. 

— Twój ojciec dał mi do sprte 
dania dziewięć pereł — rzekł 
i— Dostałem za nie około tysią 
ca dolarów — tysiąc sto 1 coś 
tam jeszcze. 

Małgorzata podniosła aa mnie 
oczy. Była kompletnie ogłuszo 
na. Nie chciało jej się pomie­
ścić w głowie, że to, co słysza­
ła, mogło być prawdą. Ponowne 
małżeństwo ojca, jego dominują 
cy udział w skandalu i wkofleu 
jeszcze drobna kradzież, godna 
służącej — wszystko to podzia­
łało na nią jak uderzenie obu 
chem. 

— A potem co? — zapyta­
łem. — Odkry ł pan kradzież 
pieniędzy i pojechał powiedzieć 
o tem Flemingowt? I pokłóci­
liście się? 

— Pomyślał to samo co wy 
wszyscy — odpowiedział z go­
ryczą Wardroo. aa Krzvknał. że 

to ja go okradłem Nie mogę 
wypowiedzieć, co się ze mną 
wtedy działo Szalał z rozpa­
czy i b^łem zmuszony zabrać 
mu rewolwer 

Małgorzata ca k ry ł a oczy rę­
koma. Była to dla niej strasz-
aa chwila, ale kiedy zapropono 
wałem, i e poczekamy w dal­
szym ciągu dopóki sie nie uspo 
koi , zaprotestowała z uniesie 

Mem. 
— Powróciłem do Bellwoodu 

gdzie spotkałem się aa wstępie 
z wiadomością o miknięciu ciot 
k i Joanny Zobaczywszy krwa 
wy odcisk na poręczy schodów, 
pomyślałem, że została zamor­
dowana. Później schowałem li 
st\ do torby, zamknąłem na k lu 
czyk i oddałem panu na przecho 
wanie. Ma pan tę torbę, praw 
da? 

Skinąłem głową. 
— Co się tyczy morderstwa 

w klubie, powiedziałem praw­
dę, ale nie całą Bałem się. 
Jestem z natury tchórzem. — 
Gdybyście znali Schwartza, ina 
czej byście się, na to zapatry 
v. ali. 

Rozumiałem go dobrze. W 
naturze młockgo człowieka nie 
pozostało dla mnie nic zagadko 
wego i ponadto miałem w żywe! 
pamięci zbrodniczą twarz 
Schwartza. 

— Poszedłem tego wieczora 
pod Białego Kota. bo lękałem 

się nie Iść Fleming mógł zabić 
kogoś albo siebie. Wszedłem 
wolno po schodach Strzału nie 
usłyszałem Przy drzwiach za­
wahałem się chwilę, puczem na 
cisnąłem klamkę. Drzwi wycho 
dzące na tylne schody zamknę­
ły się w moich oczach. Z ro /u 
miałem w jednej chwili, co się 
stało Fleming osuwał się wła 
śnie na biurko. Wypadłem aa 
schody i spojrzałem na dół, ale 
już było zapóżno. Drzwi na do­
le zamknęły się również w mo 
ich oczach Nagle zrozumiałem 
Padał deszcz, pan pamięta! 1—w 
rogu pokoiu stał parasol Schwar 
tza z nazwiskiem na rączce. — 
Zapomniał go zabrać! 

— Schwartzal! 
«— Teraz pan rozumie, dlacze 

go roztoczono nademną nadzór? 
— zapytał — Od tego wieczora 
szpicle chodzą za mną krok w 
krok Pewnie w tej chwili wa­
łęsa się który koło domu. War 
jowałem ze strachu. Widziałem, 
że jestem posądzony o morder­
stwo i wiedziałem jednocześnie 
że gdybym wydał Schwartza, 
byłoby po mnie. Nie pamiętam 
dobrze, jak się wtedy zachowa­
łem Wiem, że pobiegłem szu­
kać doktora i tt zostawiłem pa 
rasol w sieni pierwszego domu, 
na którym zobaczyłem tablicz­
kę lekarza. Nie mogłem się do 
dzwonić do bramy, wted^ zjawił 
sic Hunter i zabrał mnie ze so­

bą, mówiąc, ie w klubie jest do­
któr Gray 

To jest wszystko, co wiem 
Nte testem dumny ze swojej roi ' 
Małgosiu, ale mogło być gorzei 
Reszta jest dla mnie taką samą 
tajemnicą jak i dla was. Nie 
wiem, co się stało z ciotką Jo­
anną Nie wiem, kto zabrał sto 
tysięcy Wiadomo tylko, kto 
zabił twego ojca. A mecenaso 
wi radzę, żeby się z tego wyco­
fał Trudno walczyć w pojedyn 
kę. Widzi pan przecież, jak za­
tuszowano tę sprawę i morder­
stwo popełnione z najzimniejszą 
premedytacją przedstawiono w 
prasie, iako samobójstwo. Sa­
mobójstwo bez broni! Ba! 

— Nie jestem jednak pewny 
że to zrobił Schwartz — przer­
wałem znacząco. — Nie dowie 
dzieliśmy się jeszcze, co ozna­
czało „jedenaście . dwadzieścia 
dwa C!" 

Rozdział XXV. 

OKO ZA OKO. 
Od zniknięcia panny Joanny 

Maitland upłynęło dziesięć dni. 
W ciągu tego czasu nie przyszły 
od niej żadne wieści. Reporter 
Orła dowiedział się, t e widzia­
no ją w dwunastu miejscach. 
Wychudł i zmizerniał, goniąc 
po ulicach małe, starsze damy i 
w rezultacie nie posunął sie ani 
o krok naprzód. 

W świetle opowiadania War 
dropa niektóre rzeczy wydały 
mi się bardziej zagadkowe nift 
kiedykolwiek. Po raz trzeci za 
dałem sobie pytanie, dlaczego 
Letycja zaprzeczyła, jakoby per 
ły zginęły. A i tajemnica uciecz 
k i Joanny nie rozjaśniła się ani 
na jotę 

Upewniliśmy się tylko, co do 
tego, w iaki sposób opuściła 

dom. Poszła pieszo do odległe­
go o trzy mile Wyntonu — sa­
ma jedna, o drugiej w nocy — i 
tam wsiadła do tramwaju. Ona 
która bała się wejść do ciemne­
go pokoju i sypiała przy zapa­
lonej lampie. 

Moja prywatna, pozornie ab 
surdalna teorja zaczęła nabie­
rać coraz wyraźniejszych cech 
prawdopodobieństwa. Zjadłem 
obiad w Bellwoodzie 1 zaraz po­
tem wyjechałem do Mancheste­
ru. 

Małgorzata poszła do poko­
ju panny Letycji, a Wardrop 
przechadzał się po werandzie z 
papierosem w ustach. Był przy 
gnębiony i zdenerwowany. Na 
propozycję, ieby mnie odprawił 
na stację, przystał z wielką o-
chotą. Gdyśmy się znaleźli na 
środku ulicy, z pomiędzy drzew 
wynurzył się jakiś człowiek i 
podążył prosto za nami. 

— Widzi pan. jestem na wol­
ności ty lko nominalnie — zau­
ważył posępnie mój towarzysz. 

— Jeszcze mnie otrują. Za du« 
żo wiem 

Rozmawialiśmy bardzo nie­
wiele Dopiero na chwilę przed 
nadejściem pociągu. W a H r o p o 
wi rozwiązał się język. 

— Wyruszę w świat, mecena 
sie! Ta zabawa za dużo fanie 
kosztowała. I niedobrze test się 
zadawać z „prawem" Mam w 
Meksyku przyjaciela, k tóry od­
da wna mnie prosi, żebym do nie 
go przyjechał. 

— Na stałe? 
— Tak Nic mnie ju t to t e ra i 

nie wiąże. 
Odwróciłem się i spojrzałam 

mu w twarz. Stacja była jasno 
oświetlona. 

•a* Co pan przez to rozumie? 
—•• zapytałem. 

— To, że obecnie wszystko 
jedno dla mnie, w jakiej części 
świata «'ę znajduję. Meksyk 
czy Alaska •» wSzystl-o jedfto 

O d w r ó t ł się na pięcie l od­
szedł. Popatrzyłem jak dążył 
chodnikiem ze schyloną głową, 
eskortowany w pewnei odległo* 
ści przez oiewyrańną sylwetkę 
detektywa Skoczyłem już w 
biegu do ostatniego wagonu 1 
krótka jazda do Manchesteru za 
mieniła się dla mnie w triumfal­
ną pieśń, śpiewaną przez koła 
wagonu: „Wszystko mi jedno —• 
wszystko iedno — wszystko je' 
dnol"" 

3L e. n J 
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S P O R T 

Co słychać w różnych gałęziach sportu i 
Ostatnie imprezy sobotnie by 

•V nieszczęśliwe dla zespołów 
żydowskich. Zarówno Kadimah 
«k i Hasmonea poniosły klęski 
i ' t owarzysk i ch spotkaniach. — 
Porażka Kadimahu by ła tem do 
wliwszą, iż na 5 bramek zdo« 
pytych przez Union — dwie by 
IV 

„samobójcze". 
Hasmonea, mimo, że wys ta­

w a z dwiema nowopozyskane-
toi jednostkami — niewiele roz­
czarowała swych zwolenników 

W niedziele Słowacki poko­
nał Rudzki K. S. w-zadowach 
£lirninacvjnvch o wejście do k l . 
i, 5 :1 . 

Sensacja w swoim rodzaju by 
Wvsokocyfrowa wygrana W i 

(newskiej Manufaktury z kandy 
Batem do k l . B — Zjednoczonc-
ftl 6:0. Jeśli się weźmie Jednak 
P d uwagę silny skład zwycięż 
•V z nowopozyskaneml gracza­
mi . .Widzewa" na czele — po-
fclka Zjednoczonych będzie po 
^ e ś c i 

wyt łumaczona. 
f' Widzewska Manufaktura po­
gada obecnie b. silny zespół. — 
Nazwiska takie, jak : Nurczyń-
Ml. Łęcki . Strzelczyk. Bafczew 
•kl. Piec 1 Uptas — mówią same 
*a siebie. 
\ W towarzyskich spotkaniach 
W Pabianicach Sokół nadspo-
tzl ewanle zwyciężył Orkan, o-
Wabiony licznemi rezerwami 
j£3, natomiast Burza uległa Tu 
p s t o m w stosunku 0:4. 

Sportowe zawody młodzieży 
- X X -

szkolnej nie absorbują już tak 
widzów, jak w latach ubiegłych 

Sam poziom gier sportowych 
również uległ zmianie na gor­
sze. Jeśli do tego dodamy mało 
sprężystą organizację — będzie 
Już jasnem, że kryzys Jest 

nieunikniony. 
Finałowy mecz o Wejście do 

k l . A miedzy Prosną kaliską a 
łódzkim Biegiem nie doszedł do 
skutku, z powodu zajętego sta­
dionu w Kaliszu, gdzie miał w ła 
śnie wspomniany mecz dojść do 
skutku. 

Międzymiastowe spotkanie 
Kraków — Łódź Wzbudziło ko­
losalne zainteresowanie tak. iż 
publiczność zgromadzi ła się licz 
niej niż na niejeden mecz l igo­
wy . Ci . k tórzy przyby l i na boi­
sko WKS-u — napewno nie ża­
łowal i drogi, Czasu 1... pienię­
dzy. By l i bowiem świadkami 

g ry emocjonującej, 
pełnej frarutiących momentów 
podbramkowych, zwyc ięstwa 
drużyny łódzkiej (ŁKS.), na 
czem tak wszystk im zależało. 

Reprezentacja gości grała do 
brze. a źe łodzianie zwycięży l i , 
tem większy odnieśli sukces. 

Z kolarskich wyśc igów w He 
lenowie należy wymienić w m i ­
strzostwach k lubowych z w y ­
cięstwo Braunera (Union). Eln-
brota (Szturm). Raabego (Re­
kord) I Rechtmana (Bar-Koch-
ba). 

Mistrzostwo ŁodżI na dystan 
sie 25 k im. uzyskał Szmidt 
nrzed Braunercm i Raabcm. 

(—) Maks Stolarow zdobył 
mistrzostwo łódzkiego LTK, bi­
jąc w finale Lena 6:3, 6:4, 6:3. 

(—) Po niedzielnych zawo­
dach tabela puharu środkowo -
europejskiego wygląda następu­
jąco: 

1) Polska 3 gry 5 pkt. 
2) Austrja 3 gry, 4 pkt . 
3) Czechosłowacja 2 gry, 1 

pkt . 
4) Węgry 2 gry, 0 pkt. 

(—) W dniu wczorajszym na 
boisku W K S odbyło się zakoń­
czenie zawodów lekkoatletycz­
nych O puhar łódzkich szkól śre 
dnich, ufundowany przez gimn. 
im. Kopernika. 

ja czy Ł.T.S.G? 
Porażki Marymontu 

O wejściu do Ligi grało Pod­
górze z RKS (Radom), wygrywa 
ląt, jak było do przewidzenia, 

j r l . Marymonl sprawił przy­
krą niespodziankę swym licz­
nym zwolennikom, przegrywa­
ne w Poznaniu do miejscowej 
I.crjii również 1:4, Jak nam do­
noszą, Marymont do przerwy 
bronił się dobrze, dopiero po 
pauzie opadł • sił. 

Jest to dziwne o tyle, że dni 
tyna warszawska należy do zes 
Połów twardych i bojowych, 
tbyt jednak wyczerpała się wi­
docznie w pierwszej połowie. 
Mecz ŁTSG — Polonja w Ło­
dzi nie odbył się. 

W pierwszej grupie prowa­
dzi w dalszym ciągu ŁTSG, 
Przyczem Legja wysunęła się na 
drugie miejsce. W grupie drugiej 

faworytem jest w dalszym ciągu 
Naprzód (Llplny) pod Podgó­

rzem. W gr. 3-ej Lechja lub 9 p. 
Z. e. Rozstrzygnie trzeci mecz w 
niedzielę w Przemyślu. W gru­
pie czwartej na czele wieleńskic 
Ognisko przed 82 p. p. 1 Creso 
via. 

ZACHĘTA 
Z g i e r s k a 26 

D i i i 1 d n i n a s t ę p n y c h I 
W ie l k i wzruszający dramat ro l i głównej i 

Str. S 

U W A G A ! W dni * pows iadn ie poclątek od g o i ł . 
4-ej. W Soboty, ń l a d i i e l . I Święta od g o d i . 12-e | 

Przed ro i poczęc i .m i podczas p rza rw nadawana >ą 
l ionoarty-gigantofonicsne Marconiego. 

Wkró t ce Ż Y W Y T R U P 

Sport w kilku słowach. 
O zdobyciu puharu zadecydo 

wała rozegrana, wczoraj sztafeta 
4X100, którą wygrała sztafeta 
gimn, im. Piłsudskiego W czasie 
48 sek, w składzie Brzeski, Za­
krzewski, Pawlikowski i Mi rów 
ski. Drugą była sztafeta gimn. 
im. Narutowicza o 15 mtr. za 
zwycięzcą. 

W ogólnej klasyfikacji pierw 
sżg miejsce I puhar zdobyło 

gimn. im. J . Piłsudskiego z 17 
pkt., 2) gimn. im. Kopernika 14 
pkt., 3) gimn. Im. Narutowicza 
13 pkt., 4) gimn. Zgr. Kupców— 
3 pkt., 5) Seminarjum — 3 pkt . 

i: 1 ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 

Mapy turystyczne Karpat. 
Staraniem Polskiego Towa­

rzystwa Tatrzańskiego ukaza­
ła się w nakładzie f i rmy karto­
graficznej „Gea" w Warsza­
wie mapa turystyczna Karpat 
Polskich. 

Dotychczas ukazało śle 
siedm arkuszy obejmujących 
następujące najczęściej poza 
Tatrami — zwiedzane partje 
karpackie: 1) Szczawnica. Pie 
niny. Żegiestów, 2) Plflsko - -
Barania Góra, 3) Czarnohora 
— Żabie. 4) Jaremcze — W o -
rochta. 5) Babla Góra, 6) Ma-
górka — Bielsko, Klimczok, 7) 
Krynica — N o w y Sącz. Mapa 
wykonana jest w podzlałce 1 
do 100.000 t. zn. 1 centymetr 
oznacza ki lometr. 

Obejmuje nlety lko wszy ­
stkie szczegóły zawarte na 
wojskowej mapie specjalnej, 
zawiera ponadto oznaczenia 
ścieżek górskich przedewszy-
stklem znaczonych szlaków 
turystycznych. 

Mapa wykonana Jest bardzo 
orzejrzystem 
systemem wars twow lcowym 

Nastula nadal prowadzi. 
Tabela straconych punktów. 

rekordzie bramek strzel W 
ców ligowych prowadzi nadal 
Nastula 25 bramek, przed Przy­
byszem 19 br., Reymanem I 16 
bf., Jokszem 13 br., Sawką 14 
br „ Ałaszewskim, Kniołą I Kozo 
kiem po 13 br. 

Tabela ligowa według stra-
— X X 

conych punktów jest następują 
ca: Wisła 13 p., Garbarnia 14 p., 

ŁKS 1S p., 
Warta l Legja 16 p., Cracovja i 
Ruch 18 p., Czarni, Polonja I Tu 
ryści po 22 p., Warszawianka 
23 p., Pogoń 24 p „ IFC 25 p. 

w 6 kolorach. Papier l w y k o ­
nanie pierwszorzędne. Cena 
arkusza do nabycia we wszy ­
stkich księgarniach zł. 2.50. 

Członkowie Polskiego Towa 
rzys twa Tatrzańskiego, naby­
wający mapę w biurach 
względnie Oddziałach Towa­
rzystwa płaca arkusz zł. 1.60. 

Dr. med. H . L U B I C Z 
Powrócił 

otlca CeelWnlana 43 te! 41.32. 
SnecIsIlMą chnrnh «kórnvch wene-
'veznvch I mncrnnrclowych. Ną*wle 

Danie limna kwarcowe 
Priyimult od todz 8—10 I od 4—8 

• nart od 3—5 oddziel, poczekalnia 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn, 43.35, Zurych 58.07 
i pół, Ber l in 46.85 — 47.23. w y ­
płata na Warszawę 46.92 1 pół 

• 47.12 i pół, na Katowice i 
Poznań 46.95 — 47.15, Wiedeń 
79.56 i pół — 79.84 i pół. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we, zamknięcie: N o w y Jork 
4.86 25, Holandia 12.10 1/8, 
Francja 123.91, Belgia 34.87 7/8 
W łochy 92,90, Niemcy 20.40, 
Szwajcaria 25.18 1/4, Praga 
164.12, Wiedeń 34.57, Warsza­
wa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe, 
zamkniecie: Londyn 123.93 I 
pół. N o w y Jork 25.49 1/4, 
Szw&icaria 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.65 — 57.80, czek na Londyn 
25.00 3'4, telegraficzne w y p ł a ­
ty na Warszawę 57.62 — 57.77. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 7. 10. Amerykań ­

ska, zamknięcie: styczeń 10.04 
luty 10.05, marzec 10.10, kw ie ­
cień 10.10, maj 10.16, czerwiec 
10.15, lipiec 10.15. sierpień 
10.11, wrzesień 10.08. paździer­
nik 9.98, listopad 9.98, grudżiień 
10.01. 

Liverpool, 7. 10. Egipska 
zamknięcie: styczeń 15.79, ma 
rzec 16.04. maj 16.34, lipiec 
16.45, wrzesień 15.45, llstopar" 
15.50. 

N o w y Jork, Amerykańska, 
zamknięcie: październik 18.85 
loco 19.00. Kont rakty popołud­
n iowe: lu ty 19.08, kwiecień 
19.31, czerwiec 19.36, sierpień 
18.84. październik 18.85. 

Nowy Jork, Amerykańska, 
kańska, zamknięcie: ' styczeń1 

18.82, marzec 19.07, maj 19.28, 
lipiec 19.26, październik 18.56, 
grudzień 18.72 — 18.73, loco 
18.51. 

- X -

Waluty, dewizy i złoto. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e g l e l n i a n a 25, t e l . 26-87. 
^oeclalKta chorób sltrtrnych I wene­
rycznych. Elektrotempją. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Pr.rimn!. od |odl. 8—3 i od S — 9 

V niid«. I świąt, od 9—-1, 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 99 — Te l . 44-92. 
Przyfmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 WleCz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. M . G L A Z E R 
Zielona nr. 6. tel. 45 - 49. 
Choroby skórne 1 
Przyjmuje 12—3 I 

weneryczne. 
7V.~8'/» w. 

KtnD sie szczesue usniednelo? 
Pełna tabela wygranych X'X 
Polskiej Loterji Państwowej. 

V-ta klasa. 
Dwudziesty szósty dzień ciągnienia. 

Zł. 6.000 Nr.: 4266S, 89538, 146110, 
Zt. 3. u mi Nr.: 27879, 79430. 
Zt. 3.000 Nr.: 8497, 9374, 38850 45355. 104994, 

114239, 123161, 141412, 144706. 182329. 
Zl. 1.000 Nr.: 9051, 28440. 30516, 65819. 71054, 

78234, 85768. 86242, 91589, 92354. 94317, 137815, 
U334K, 159461, 160072. 162095, 171659, IŚ286Ż. 

Zt. 600 Nr.: 28385, 29108, 35365, 47504, 49630, 
50811, 54360, 64204, 68691, 78163, 86807, 100714 
107191, 115023, 122146, 129552, 129635, 134139, 
150483 153422, 161428. 164479. 

Zł. 800 Nr.t 650, 1044. 2219, S319, 4672, 5348, 
6151 616«,, 7B59, 9556. 11078, 11473, 11660. 12382. 
14092. 14307, 15061, 15066, 16283, 

2O9O0. 22343, 
80150, 30221, 
40415, 42208, 
57340, 60110, 
67105, 68208, 
75906. 76202. 
94532, 96093, 

19265. 
2887t, 
389T3. 
Ś3293. 
65478. 
73619. 
871S9. 
5:IH.I. 
I M 10, 
121031. 
124010. 
129637. 
143741. 
150639, 
I5J795. 
163161. 
167578 
177725. 

19365, 
29035. 
40082. 
54?97. 
65650 
74769. 
91!17. 

101753, 
11M25. 
121576, 
(24634 
131523. 
143756 

155591, 
164803. 
168023, 
177970. 

103155, 
116465. 
12171T, 
125144. 
132251, 
145111. 
151260, 
159213. 
165275, 
169235, 
183396, 

22481, 
31432, 
45842, 
62852, 
69032, 
80043, 
96811. 

104357, 
118028, 
123242, 
126034, 
132955. 
147826, 
152242, 
160176. 
165721, 

171285, 
183478. 

17934. 
23896, 
33211, 
49312, 
64122. 
71352, 
81553, 
98786, 

110070, 
118506, 
122391, 
126238, 
134850, 
147950, 
152704, 
161023, 
166321, 

173871, 

18812, 
26612, 
35249, 
50347, 
64531, 
71816, 
82818, 
99252, 

115191, 
120553. 
122803, 
128543, 
138729, 
148412, 
153571, 
162777, 
167502, 
174138, 

Zl. 250 Nr.: 45 98 242 93 332 48 650 715 827 
•74 1044 184 230 70 340 556 77 744 830 82 905 
81 301* 99 160 219 43 485 801 86 98 3013 64^4 
53 E5 209 56 304 19 35 503 9 759 tó6 4JM 81 
47.* 58? 616 72 96 853 63 74 963 82 5087 90 107 
87 34T 90 440 30 535 698 712 49 58 350 61 95 
96 421 856 64 929 58 7039 303 65 81 405 33 41 
49 550 629 48 81 9 719 64 839 87 92 8125 200 
69 328 444 579 616 717 21 64 813 930 9032 104 
255 300 26 64 556 723 74 833 42 956 59 93. 

10012 44 92 3 222 77 340 413 68 627 714 36 
889 909 22 82 95 11018 28 76 94 136 8 52 61 216 
19 9* 314 414 72 95 541 2 643 60 738 56 65 86 
942 12183 274 88 374 9 82 469 70 643 749 98 875 
9?2 13216 29 8 0 77 336 520 622 2? 95 789 916 
22 14032 4 60 92 4 140 8 231 46 78 307 15 34 
60 426 58 84 524 76 16 99 673 780 803 19 28 945 

s i I Z M U łJ] M . 1 2 8 .41 2 4 8 8 3 3 4 7 5 9 4 8' 
60 90 311 93 458 519 27 3 706 14 39 00 873 74 
934 55 18019 31 110 224 32 69 .182 555 607 9 l l 
32 4 90 722 81 812 92 952 19067 82 180 265 337 
41 65 488 331 663 738 82 64 

2005? 77 2.36 86 91 831 73 95 703 53 71 665 
900 11 76 21086 109 392 397 463 6 11 526 37 4§ 
671 716 838 932 22009 297 309 43 95 437 81 554 
72 8!? 30 71 33084 96 143 76 373 493 737 896 
9 978 24022 373 85 333 42 675 88 ! 944 6 25^,0 
355 475 547 61 690 702 879 930 26012 31 145 289 
456 58 39 347 52 621 766 96 842 964 27110 204 
48 358 465 650 763 912 28058 216 320 5.38 611 
793 831 85 99S 29089 319 74 86 543 65 650 54 
38 767 87(1 954. 

30002 226 312 46 49 543 718 803 14 50 31095 
228 364 593 643 754 32019 65 164 88 368 449 64 
97 555 908 80 33198 234 382 97 431 593 98 776 
816 48 3403! 68 72 138 59 203 30 83 303 22 64 
406 505 677 814 24 978 35263 417 60 73 504 I I 
784 847 97 98 903 36030 230 478 851 90 660 96 
846 64 72 933 66 37019 92 108 34 61 277 82 327 
68 449 500 671 74 794 99 923 40 9t 38019 245 
375 404 29 45 49 629 719 41 824 28 911 34 39070 
85 270 83 344 414 4 5 67 82 543 70 66 1 76 771 
838 910 25 49. 

40032 38 44 83 110 40 302 9 490 96 528 38 
411S9 248 55 314 15 416 517 63 606 29 757 946 
42006 101 147 452 551 663 64 43039 66 112 68 
87 204 48 339 49 497 500 703 5 12 838 61 66 67 
926 46 75 44120 64 204 9 94 322 38 64 462 548 
6t4 20 33 41 84 709 45 895 910 46 45003 82 93 
181 99 201 307 428 63 95 658 742 76 46016 286 
374 455 57 98 523 69 746 67 81 832 60 74 47015 
46 256 68 451 502 45 60 64 714 800 82 911 18 
48141 270 333 84 409 28 36 37 61 70 679 713 43 
85 49010 48 190 223 33 65 321 38 458 525 55 61 
649 879 960 64. 

50045 173 91 260 423 52 557 76 774 807 40 
923 51119 80 220 77 84 311 443 69 77 732 73 
S39 Q5? 52003 123 39 75 238 410 (.05 863 te 53013 
167 291 417 609 I I 793 828 31 69 985 34016 48 

76 123 70 211 14 34 35 60 81 367 68 764 832 
40 979 95 53012 149 59 331 431 552 93 945 55 
79 56065 159 224 404 17 63 347 607 1* 49 863 
57185 207 722 26 38 43 874 99 916 18 64 66 58003 
12 17 89 120 41 43 98 204 49 99 350 60 527 736 

812 40 58 942-59218 389 521 627 48 58 712 76 
92 905 99. 

T E A T R MIEJSKI. 
Dziś po cenach popularnych „Rywale" Ander­

sona. StallŃngsa i Zu<-.kmayera w przekładnie Je­
rzego Kossowskiego, kap«alna sztuka osnuta na 
kanwie przeżyć wojennych, w rewelacyjnej insce 
MlMcji i relysęrji Leona Schillera. Połączenie te» 
stru z filmem wypadło nad spod ziewanie. Obsada 
premierowa 

»W czepku urodzony" w Teatrze Miejskim. 
Jutro premjera arcywesołej Irrotochwili Win. 

centeeo Rapackiego (syna) p. t. „W czepku Uro­
dzony", która zdobyła sensacyjne powodzenie w 

Wa* sza wie. Krotochwfla ta ma zapewnione pawo 
dżemie dzięki świetne) a aktualnej akcji, odtwa­
rzającej zawrotną karierę śpiewaka, który z chó-
ftytty wyrOsł na europejską sławę. 

Bilety do nabycia w kasie zafliawlafl w kwfe-
slatnl Salwy, Moniuszki 2, od 10 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy. 

AKADEMJA KU CZCI PUŁASKIEGO. 
W niedziele, dnia 13 b. m. o godz. 12 w połu­

dnie odbędzie sie w Teatrze Miejskim aikademja 
ku czci Pułaskiego. Przemówienia wygłoszą pp--' 
pro!. Lorentz 1 p. Zaborowski-^pof. W. P. 

Stroną muzyczną reprezentować będzie chór 
'rh. Moniuszki oraz orkiestra wojskowa. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś ostatttl pożegnalny występ mistrza sceny 

polskiej Mieczysława Frenkla, którego kapitalna 
kreacja Wlstowskie*o w „Grubych rybach" sta­
nowi prawdziwy ewenemerrt w życiu kultura!-
nem Lodzi. Chcąc uprzystępnić szerokim sferom 
widowisko dyrekcja obniżyła ceny. Bilety do na 
bycia w cukierni Gostomskiego. 

Jutro przedstawienie Zawieszone z powodu 
Próby generalnej czwartkowej premiery. 

Pojutrze premiera rewelacyjnej sztuki Leotrar 
da Franka „Karol I Anna" (Powrót z niewoli), 
kfóia na scenach francuskich niemieckich I an­
gielskich, a ostatnio w Nowym Jorku, Zagrzebiu i 
Pradze odniosła niebywały sukces artystyczny. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I w środę doskonała arcywesoła kome­

dia Mrjritgrjmere'go „Cały dzień bez kłamstwa". 
W ozwartek p»fna humoru typowo amerykan 

ska kwnedja L. Johnsona „Fenomenalna umowa" 
z Bogdanowiczem, Matuszkiewiczem, Paczkówną 
Staszewskim, Skorasiftskim, Trapszówną, Tatar­
skim. Reżyseruje M. MeMna. 

„Grube ryby" z udziatem Mieczysława Fren­
kla dane bedą dziś o godz. 4 po poł, poprzedzone 
prelekcją prof. Borawskiego. 

00 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują ap tek i ; O. Antoniewi­

cza, Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego, ul. 
Piotrkowska 164, W. Sokolewicza, Prze­
jazd 19, H. Rębielińskiego, Andrzeja 28, 1. 
Zundelewicza, Piotrkowska 25, M. Kacper 
klewicza, Zgierska 54. S. Trawkowskiej, 
ul. Brzezińska 56, (w) 

MOCNA TENDENCJA DLA 
D E W I Z EUROPEJSKICH. 

. Obroty na zebraniu giełdy w a 
lutowej zwiększy ły się cokol­
wiek zakupywano bowiem chęt 
nie oprócz dewiz na Belgje 1 
Wiochy , wszystk ie popularniej­
sze dewizy europejskie, nie w y 
taczając nawet 

państw skandynawskich. 
Tendencja ogólna, wobec lep­

szego stosunku dewiz do kur­
sów dolara na innych giełdach, 
miała znów charakter zwyżko ­
w y . U t rzyma ły się na dotych­
czasowym poziomie ty l ko dewl 
zv na Szwajcarie i Sztokholm, 
pozostałemi zaś dewizami euro-
peiskieml obracano po kursach 
zwyżkowych dla dewiz na Ho­
landię o 9 gr., na Kopenhagę o 3 
gr.. na Londyn o 1 Kr., na Paryż 
o ćwierć grosza, na Pragę o pól 
gr. 1 na Wiedeń o 4 gr. Dewizy 
na N o w y Jork notowano. Jak 
zwyk le , bez zmiany, natomiast 
dolary gotówkowe St. Zjedno­
czonych przy silnej podaży ob­
n iży ły swój kurs o pół gr. 

POZ. INWESTYCYJNA ZNIŻ­
K O W A Ł A . P R Y W A T N E L I ­

STY ZAST. UTRZYMANE. 
Popyt na papiery państwowe 

na zebraniu giełdowem by ł w 
dalszym ciądu bardzo ogranlczo 
ny, tak. że niektóre nawet bar­
dzo popularne pożyczki, jak Do 
larówka, 7 proc. Poż. Stabiliza­
cyjna i 10 proc. Poż. Kolejowa 
pozostały bez obrotów i bez no 
towań. W dużem zaofiarowaniu 
była 4 proc. Poż. Inwestycyjna, 
to też pod koniec zebrania obni­
żyła się o całe 1 i pół zł., PO nie 
zmienionych natomiast kursach 
oblegały pozostałe po tyczk i r> 
raz l isty zastawne 1 obligacje 
banków państwowych. P r y w a t 
ne papiery procentowe pozosta 
w a ł y nadal w wlelk iem zanied­
baniu. Ty l ko bardzo nieliczne za 
kupywano w większych iloś­
ciach po kursach niczem nte róż 
niacych się od notowanych w 
końcu ubiegłego tygodnia. B y ł y 
to 4 I pół proc. 1. z. ziemskie, 5 
proc. m. Warszawy I 8 proc. m. 
Warszawy. Listami zastawne-
in i miast prowincjonalnych oraz 
obligacjami m. Warszawy nie 
obracano zupełnie. 

WIĘKSZE OBROTY AKCJAMI 
Zainteresowanie obrotami na 

jjiełdzle akcyjnej by ło znacznie 
większe, niż dotychczas. Dzięki 
nader ożywionym obrotom wie 
le działów od dłuższego czasu 
zupełnie mar twych osiągnęło 
urzędowe notowania, a ogólna 
tendencja nieco Sie wzmocni ła. 
W dziale bankowym zakupywa 
no chętnie Bank Polski i Bank 
Zachodni po kursach dotychcza 
sowych. Akcje chemiczne Spies 
sa nabywano w dalszym ciągu 
Do kursie niezmienionym. Z ak-
cy j e lektrycznych obracano S i ­
lą i Świat łem po nieco niższym 
kursie. W dziale akcvj cukrow­
niczych straciło 2 zł, w porów­
naniu z dawnem notowaniem 
Warsz. Tow , Fabr. Cukru. Ak­
cje kopalniane Warsz. Towarz . 
Kop. Węgla u t rzymały się bez 
zmiany, wyże j natomiast cenio­
no akcie naftowe Nobla o 50 gr. 
Z akcyj metalurgicznych zwyż­
kowała o 50 gr. I I I em. Ostrow­
ca i o 1 zL Rudzki, po niezmie­

nionych zaś kursach zawierano 
tranzacje Li lpopem, Modrzejo-
wći f l , Starachowicami I dwiema 
pierwszemt emisjami Ostrowca 
Akcjami włókienniczemi I hand 
lowemi nie obracano. Z akcy j 
spożywczych ut rzymał sie przy, 
dotychczasowym kursie Haber* 
busch. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje nai 

giełdzie zbożowo-towarowej za 
100 kg. f r . st. Warszawa. Ceny, 
r y n k o w e : Ży to 24—24.25, psze­
nica 39—40, owies jednol i ty 24 
— 25, jęczmień na kaszę 24.50 
— 25, b r o w a r o w y 27 — 29, rze­
pak 68 — 71, majca pszenna luk 
susowa 73 •— 78, 4/0 64 — 68, 
żytnia pg. typu przepisowego 
39 — 40, otręby pszenne azale 
20 — 21, cienkie 17 — 18, ży t ­
nie 14.50 — 15, kuchy lniane 45 
— 46, rzepakowe 32 — 33. Obro 
ty małe. Usposobienie spokojne. 

gra-

Radjo-kącik, 
Warszawa, wtorek, 1385,7 m. 
13.10 Komunikat meteorologiczny, 
i .O) — 13.00. Przerwa. 

15.00 Komunikat gospodarcza 
15.20 Odczyt p. T. Malua. 
13.45 Chwilka lotniou", 
16.13 — 17.15 Koncert • płyt 

moi on owych. 
17.15 „Na Babiej Q6rze" t 

17.45 Koncert popularny. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Giełda Rolnicza, 
19.20 — 19.50 Przerwa. 
19.30 Transmisja z Opery Pozne> 

sklej, w przerwie komunikaty. 
Katowice, wtorek, 416 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 18.00 Koncert z płyt 

mofonowych. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 

16.00 — 16.20 KotnunJkaity. 
1620 — 17.15 Koncert z płyt 

mofonowych. 
17.15 — 17.45 Odczyt dr. Vi lima 

Francisca. 
17,45 13.43 Koncert pupularny a 

Warszawy. / 
18.45 — 19.10 Rozmaitości. 
19.10 — 19.30 Komunikaty harcer­

skie. 
19.20 — 19.50 Odczyt Ini. Star* 

sławą Nitscha. 
19.50 Transm. opery z Poznania* 

Po operze, komunikaty. 
Koenlgtwuiterhausen, wtorek 1636 
12.00 Lekcja francuskiego. 
12.30 — 14.30 Oramofony (z BerlU 

na). W przerwach komunikaty. 
16.30 Transm. koncertu s Lipska. 
17.30 Dr. GUnther: Hlstorja bafkl. 
16.30 Lekcja francuskiego 0e*a 

wyźgfy). 
18.55 Odczyt dr. Bella. 
20.00 Transm. s Frankfurtu. 
21.30 Recital fortepianowy. 

grw 

Dr. med. Rakowski 
T a l . 3 7 . 8 1 . 

Sp.claliita chorób uizu, doi., jardłf 
1 płac. 

Przylmult 13—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9. 

MIECZYSŁAW Cieplucha zatniesz-
kały w Tuszynie zagubił bilet wolnej 
jazdy, wydany prze* dyrekcję ZEKU 
prosi o łaskawe zwrócenie. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man­
dolinie 1 gitarze. Opłata zniżona. Zlei 
lona 23 m. 24 I I I p, 
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Policja paryska jest w kłopocie. 
Nawał trudnych zagadek do rozwiązania: 

Dziwmy przypadek zrządził 
Se policja paryska stoi obecnie 
Iprzed wie lką ilością niezmier­
n ie t rudnych do wyjaśnienia 

zagadek kryminalnych. 
Chodzi mianowiicie o sprawy, 
gnające zabarwienie bardzo ro 
mantyczne, nad k tó rych roz­
wiązaniem głowią się setki de­
t e k t y w ó w . 

Oto przedewszystkiem ta­
jemnicze morderstwo dokona­
ne na buchalterze Rigaudimie, 
k tórego zw łok i znaleziono w 
kufrze, k tó ry morderca nadał 
na dworcu parysk im do Li l le. 
Wprawdz ie prasę świa tową o-
•fciegła pogłoska, że 

mordercę odkry to , 
ale okazała się ona przed­
wczesną. Zrazu szukano spraw 
c y w kołach anarchistów, gdyż 
JRigaudin należał do związku 
anarchistycznego i b y ł jego a-
gi tatorem. P o żmudnych po­
szukiwaniach okazało się, że 
kierunek badań by ł niewłaści­
w y . 
i Później wynu rzy ł a się tajem 
n'cza osoba kobiety, „ozarna 
dama", k tóra miała Rigaudina 
na kUka godzin przed morder­
stwem odwiedzie w jego miesz 
kaniu i posłać mu poprzednie­
go dnia 

szyfrowany telegram. 
Damę tę odszukano, lecz oka­
zało się, że jest ona zupełnie 
niewinna, a pozostawała z R i -
gaudinem ty lko w stosunkach 
handlowych. 

Ponieważ wszystk ie hipote­
z y Już wyczerpano, chwycono 
się obecnie przypuszczenia, że 
R'gaudin padł ofiarą 

mordu rabunkowego. 
Przemawia za tem tyOlko ten 
fakt, że zamordowany posiadał 
prawdopodobnie w chwi l i t ra-
gcdji przy sobie znaczną sumę 
pieniężną. 

Dotychczas ujęto dwanaście 
osób pod zarzutem dokonania 

b redn i aby je niebawem w y ­
puścić na wolną stopę. Spra­
w a jest zatem dotąd najzupeł­
niej zagadką. 

Niewyjaśniona została rów- 1 

nież sprawa owe j rzekomej A n 
gielki, Edy ty All ister, k tórą 
znaleziono omdlałą na brzegu 
morskim w pobliżu Montal ivet, 
a którą miat z parowca strącić 
do morza 

pewien lekarz chiński. 
A wreszcie wspomni jmy o ta -
jeminiezem zamordowaniu 
prof. Berqtiarda. Także tej 
sprawy dotychczas nie zdoła­
no wyświe t l i ć . 

to most na rzece Delavare. 
Największym wiszącym mos 

tem świata i jednem z najwspa 
nialszych dzieł sztuki! inżynier­
skiej ostatnich lat jest most na 
rzecze Delavare, łączący Fi la­
delfie i Camden. 

Zbudowany kosztem około 
37 mil ionów dolarów i o twar ty 
4 lipca 1926 roku, ten o lbrzym 
budowlany przenosi pod wzglę 
dem rozmiarów wszystk ie i n ­
ne mosty 

tego samego typu. 
Jego wyt rzymałość ruchowa 
wynos: 6.000 wehiku łów na 
godzinę. Pod wzgflędem tech­
nicznym i estetycznym jest to 
dzieło wybi tne. Rozpiętość od 
f i laru do f i laru wynos i 533 me­
t ry , ca łkowi ta długość 2.913 
metrów, ca łkowi ta szerokość 
33 m., wyniesienie nad średni 
poziom w o d y 41 met rów przy 
korycie szerokiem ma 244 me-

Odpowiedź 4.294 uczniów 
na ankietą teatralnego 

pisma. 
Berl iński „Deutsches Thea-

te r " rozesłał do 65 szkol ankie-
tę, na którą odpowiedziało 
4.294 uczniów, 2.991 odpowie­
działo, że interesuje się więcej 
teatrem niż kinem. Za kinem 
opowiedziało się 397. 1.651 w y 
raz i ło sa interesów anie drama­
temA komędją,. 554 <xA$RH> , 

operetką I rewią. 
1.685 opowiedziało się za 
współczesnym repertuarem, 
1.271 za klasycznym. Autorzy 
współcześni o t rzymal i nastę­
pujące ilości g łosów: Haupt-
man 929. Izsen 431. Shaw 362, 
Tołler 240. Goetz 190, Kaiser 
184. Werfe l 124, Galsworthy 
106, Zuchmayer 101, Sude-
mann 93. Str indberg 91 , Wede-
kjnd 83. Unruh 75. Bute : 69. 
Bronnen 54, Ple 49, Gork i j 47, 
Tołs to j 33, Brecht 25. Buchler 
14, Sinclair 7. Berłach 3. Na 
rezultat ankiety wp łynę ła nie­
wątpl iwie ilość sztuk każdego 
t autorów, wystawiana w o-
ttatnich czasach. 

—x— 

Niełatwo być Diogensem. 

Małe słabostki wielkich ludzi 
Chorobliwa chęć zwrócenia na siebie uwagi. 

Nie wszyscy w ie lcy ludzie 
odznaczali się przys łowiową 
skromnością i małemi w y m a ­
ganiami Diogenesa. Wie lk i f i ­
lozof grecki starał się wzorem 
człowieka, gardzącego dobra­
mi ziemskiemi i zewnętrzną o-
kazałością. Z szeregu opowie­
ści, które zachowały się o n'!m 
przytaczamy niektóre. 

Wszystk im wiadomo, że D'io 
genes zamieszkiwał w beczce. 
Zapytany kiedyś przez Aleksairi 
dra Wielkiego- w Koryncie ja­
kiej łaski pragnie od niego, od­
powiedział k r ó l o w i : „Usuń się 

nie zasłaniaj mi s łońca"! 
Innym razem, gdy Diogencs 

ujrzał u źródła dziecię, pijące z 
własnej dłoni, rozbił czarę, któ 
ra mu służyła do picia, ze sło­
w a m i : „Dziecko to pouczyło 
mnie, że jeszcze posiadam 

rzeczy zbyteczne". 
Nie można wątpić o praw­

dzie tych s łów ze względu na 
czasy, w k tó rym ży ł Diogenes. 
Lecz trudno uwierzyć, by podo 
bne upodobania mogły mieć 
miejsce w czasach później­
szych. Pomimo to zawsze znaj 
dowali się ludzie, 

naśladujący pogardę 
Diogenesa dra rzeczy, u łatwia 
jących życie, 

Gdy słynnemu pisarzowi 
francuskiemu Rousseau ukra­
dziono jedyny zegarek, potrafi ł 
na to wzruszyć ramionami, mó­
w iąc : „Bogu chwa ła ! Przynaj ­
mniej nie potrzebuję już patrzeć 
na zegarek i pilnować się cza­
s u ! " Działo się to w owych 
czasach, gdy Rousseau wyszu­
kał sobie w Montmorency or­
miańskiego krawca, k tó ry ub ;c 
rał go według mod ły swego 
kraju w kaftan, czapkę na fu ­
trze i pas wzorzysty . I w stro­
ju t ym, tak odrębnym od otjr!-
noeuropeiskich zwycza jów Roi : 
sseau paradował długie Iav.a, 

angielski, znany by ł ze swej .ną historię francuskiej rewolu 
ekscentryczności, zmuszającej 

ludzi do zwracania na niego o-
czu. Nosił np. w butonierce 

złocone lilie 
lub zielone b ławatk i , ty lko dla­
tego, że nikt inny tego nie zro­
bił. Nabył kiedyś na wyprze­
daży biurko Carlyle'a, na Ictó-
rem historyk pisał swoją s łyn-

c>; po to, aby mu przyniosło 
„natchnienie". 

Kiedyś, przyjeżdżając '<\o 
Ameryk i , na zapytanie urzędtd 
ka komory celnej, czy ma coś 
do oclenia, odpowiedział z uś­
miechem: „Nic, prócz mego gen 
juszu! " 

Szkoda, że niesłychanie u-

Merna Kennedy i Gtenn Tryon 
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talentowauy 1 b łysko t l iwy pi 
sarz, jakim by ł Oskar Wi lde, 
nie zdobył się na bardziej o ry 
ginalną odpowiedź, bowiem s*c 
wa jego przwipom. Voltaire'a, 
k tó ry powracając do Paryża 
10 lutego 1778 r. po długoletniej 
nieobecności, na pytanie un;cc" 
ni ków celnych, jakie wlezie z 
sobą kosztowności, podlegają­
ce ocleniu, odrzekł k ro tko . 
Zdaje mi się, że nie przewiozę 
nic cennego, 

oprócz samego siebie". 
O ile Wi lde dbał o zwrócę 

nie na siebie uwagi niezwykła, 
elegancją, o ty le znowu filozof 
francuski Diderot wpadł w 
drugie przeciwieństwo. Podróż 
swą do Rosji, na zaproszenie .e 
sarzowej Katarzyny, 

odbył w szlafroku, 
a rozmawiając z nią, poufal . 
klepał ją po kolanach, tak, le 
zmuszona była odsuwać się od 
niego coraz dalej na swem krze 
śle t ronowem. 

L u d w i k XV , k ró l francuski, 
miał zwyczaj podczas rozmo­
w y drzeć swemu rozmówcy 
koronkowe mankiety, jakie 
wówczas b y ł y w modzie. 

Napoleon Wie lk i zaś, prócz 
upodobania do najskromniej­
s z e j V ' 
najstarszego -swego munduru, 
k tó ry przywdz iewał najchęt­
niej, miał p r z y k r y zwyczaj 
podczas rozmowy targać ludzi 
za uszy. 

Pisarz francuski Stenhal 
(właściwie Herari Beyle) pod­
pisywał l isty swoje obcemi 
imionami i nazwiskami, a przy 
jaciołom swym także nadawał 
coraz to inne nazwy, tak że 
w końcu nikt zorientować się 
nie mógł o kogo właściwie cho 
dzi. Jeśli Stendhal n. p. ut rzy 
mywał , że którąś z swoich po­
wieści w Mediolanie, w roku 
1815, można by ło być pew­
nym, że stało się to znacznie 
później l nie gdzieindziej, jak 
w Paryżu. 

Szczyt ekscentryczności 
jednakże wykaza ł pewien fran 
cuski arystokrata. Wobec w y 
padku śmierci w rodiziuie na­
kazał pokryć krepą żałobną 
wszystk ie drzewa i krzak i 
swego ogrodu i rozległego par 
ku, a do basenów i kanałów 
nalać czarnego atramentu. 

t r y . Szczyty wielk ich w l 
wznoszą się na tysiąc trz 
met rów ponad wodę. Jezdft 
ma szerokości 17 metrów, s» 
da się z 4-ch szlaków t r 
wagowo-kołowych i dw 
chodników, z t ych każdy o 
metrach szerokości. 

Most ten oznacza się d w j 
kablową konstrukcją w odróa 
tiieniu od cztero-kablowego sj 
stemu zastosowanego we wssj 
stkich innych niedawno z' 

^ w a n y c h mostach wisząc 
Kable mostu - olbrzyma, 
jące 30 cali średnicy, są pół* , 
ra raza grubsze niż naiigrubsfl 
kable używane 

w dawniejszych konstrukcjach 
(most Manhattan). Nadają o« 
mostowi większą prostpttj 
strukturalną niż przy czterej 
kablowym systemie i każdlj 
składa się z 18.666 galwairlto 
wanych dru tów stalowych 
średnicy równej p iątej czę 
cala. Cal kwadra towy te 
drutu wy t rzymuje 22.000 I 
tów obciążenia. 
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1BCIDB 
zegarki. 

Masowe zatrucie 
w Ameryce. 

W Stanach Zjednoczonych 
zanotowano w ostatnich latacb 
liczne wypadki ciężkiego zatrtfl 
cia robotników i robotnic w faj 
brykach farb 

świecących w ciemności. 
Szczególne wrażenie zaś z 

bi ło masowe zatrucie w fab 
ce, wyrabiającej tarcze do ze* 
garków kieszonkowych. 

Otóż z tego powodu władzłj 
zarządziły ścisłe śledztwo i ni*| 
dawno ogłosiły sprawozdanie 1 
naukowych badań nad tą sprtt 
wą. 

Sprawozdanie to k o ń c z y ' s i . 
zaleceniem, ażeby, o ile możnej 
ści, ograniczono 

techniczne zastosowanie rado. 
Departament pracy radzi f* 

brykantom, ażeby wogóle zani* 
chali wyrobu świecących tarc* 
zegarkowych, a równocześnie z* 
powiada, że postara się o zakał 
przywozu takich tarcz do Ame* 
ryk i . 

Podobnego rodzaju za t rud ł 
niewątpliwie zdarzały się̂  w fa 
brykach innych krajów, jednak 
że nie w takiej mierze, ażeby 
zwróci ły uwagę publiczną. 

Jeżeli jednak robotników 
przy fabrykacji możnaby do pe 
wnego stopnia przynajmniej, u* 
chronić od niedobrowolnego ' 
ciągłego naświetlania radem* 
przez fartuchy ołowiane, albo Ifl 
ne tego rodzaju izolacje, to j u l 
noszenie zegarków ze świecące 
mi tarczami, do których f ab r y 
kacji użyto radu, naraża pub l fd 
ność na niebezpieczeństwa, ktd 
rych uniknąć się nie da 
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L ó d n a b ę b n i e . 
Nowe sposoby fabrykacji. 

Próbowano już k i lkakrotn ie ]k i lku taśm równoległych, do 
wyrabiać lód szybciej i taniej j siebie i wykonanych z metalu 
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doprowadzając zapomocą sztu 
cznego chłodzenia wodę, za­
war tą *w zbiornikach blasza­
nych, 

do zamarzania. 
Od^ni fdawna-pewne przedsię­
biorstwo w Ameryce wypróbo 
wolo nowy sposób sztucznego 
wytwarzania lodu, któremu ro 
kuje w idok i powodzenia. Spo 
sćb ten polega na tem, że bę-

en chłodzony od wewnąt rz i 
chłodzony częściowo w w o ­
dzie, obraca się wolno skut­
kiem czego zamarza powol i 
woda na jego obwodzie. Ob­
w ó d bębna, k tó ry składa się z 

w 

uierdzewiejącego, odwi ja się 
cc pewien czas podczas obrotu 
bębna na zewnątrz, skutkiem 
czego lód, k tó ry 
n'm odpryskuje 
krysztal ikach i zapomocą r u ­
chomych grabi jest zbierany 

do specjalnego zbiornika. 
Kryszta ły lodu mają wyg ląd 
śniegu, k tó ry można używać 
do różnych celów, dla k tórych 
zazwyczaj trzeba rozdrabniać 
lód, o t rzymywany w dużych 
kawałach. Szczególnie dobrze 
nadaje się ta forma lodu dc 
chłodzenia ar tyku łów przezna­
czonych na transport. 
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